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BAKANOY\ lCżCi -  ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
BIŁNUKOM b Bufet Kolejowy 
BRAStAW — Księgarnia T-vfca ,LU:‘.
UĄBR3M {CA (Polesie i — Księgarnia K. Al alinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa — W. Włodziijuerow. 
BfjypWO — Księgarnia T -v a  „Ruch".
HORODZ1E1 - -  D w arjec Kolejowy — K. Sn.arzynsfci. 
i WIENIEC — Skiep Tytoniowy S. Zwierzyński 
KLECH — SUep „jedność".
LIDA — ul, Suwałskr 13 — t>. Alateshi,
MOLODECZNO — Księgarnia T-w a „kuch".

NIEŚWIEŻ — isJ. Ratuszowa — Księgarnia jaiwms«»«g& 
NOWOURODSK —• Kir-sk SC, Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY — K&ęgarnte T  we „Ruch".
OSZ,MIAN A — Księga; nia Sp&tiz. Naucz,
PiŃSK — Księgarnie Polska — ś i.  BednursW.
PUSTAWY — Księgarnis Polskiej Macierzy Szkolnej,
A’ .OjNŁM • it-sitescjjia O i ubowskitgo, ół Mickiewicza 11 
STOŁECE — Księgarnia T -w a „kaca".
ST ŚWIĘCiAAY — ni. Rysiek 0 — N. i łraslejSKL 
W!LEJKA POWiATOWA -  ui Mickiewicza 24, F. Joczcwtk* 
WARSZAWA - -  T-wo Księg. Kol. „Ruch**.
WOŁKOWYSK — Kuięgeraia T-w i „Ruch' -
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P57EaNUMERAT A miesięczna 7. odniesieniem do domy luk. i I 
,v,v..r .Ufj pocztowa 4 *'/•. zasraniec 7 zł Konto czekowe P.K.O.
Nt. o0259 W spizedaży detal, cena pojeayi.czego numeru 20 g

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
ą/ednkeja rękopisów' niezaniówionych nic zwraca. Administra­
cja me u\v igięuiiia zastrzeżeń co uo rozmieszczenia ogłoszeń

T I n Y ^ O S Z E n T  w i"rs^nU nnetrov /y ' jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 5*ej gr. 4C Za tekstem S.r' gr. KomunAaty oraz 
nadesłane milimetr 5f r. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numeracn świątecznych w az z prowincji o 25 p .o t. „rożej. 
Zagraniczne 50 W .  drożej. O roszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc drożej. Adn,lustracja me M  ^
c miejsc* Tenni.iy druku megą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Zn dostarczenie n u m e n id o  roaow ,g e  20^g r^

Pisaiem przed kilku dniami o oo- 7\vłaszcza większość generacji przed- 
chodomanii, dziś będę pisał o papiero- wojennej, wychowana w atmosferze 
manji w naszem t.zw. społecznictwie. bezwzględnej przewagi zbiurokratyzo- 
W  snrawozdaniach rocznych bilans na wanego życia i idealizująca nieco na­
szego ruchu społecznego przedstawia sze własne zdobycze administracyjne, 
się nader okazale. Tyle. to- członków, nie docenia znaczenia społecznictwa 
tyle to zebrań tyle to inicjatyw. Sło- dla przyszłości Polski, 
wem wszystko w porządku. Oczywiście, bronn pozycyj naszc-

leżeli jednak, odrzuciwszy formy, S° społecznictwa można tylko ood wa 
zechcemy wniknąć w t M  to obraz runkieto radykalnych reform, o których 
!redzie całkiem inny. Na zebraniach WSP= " inałcm- Wówczas tyl-
I-ęło po mrę osób, z wiecznie tych sa- K0 b ?d“ one działać a u k c y jn i e  dla
mych pop.-emęcżanych ludzi, przytem młod^ jl J W $ 5  " a M

większość zebrań wogóle do dz,ś odstraszonych ich n.eprodukcyj-
nością.

Dotkliwym hamulcem w rozwoju 
naszego ruchu społecz nego jest rć-

znaczna
sku'tku me doszła. Członkowie, to ty­
powe „martwe dusze", ani płacący 
składki, ani interesujący się życiem da
negc towarzystwa, co do inicjatyw zaś '  n ie z .z ? runtu g l | WJ  zasada t j
to nie stoją one zupełnie w stosunku blor’ n,a łednVcb 1 saai>'ch 5udzi

na stanowiska kierownicze w kilku or-proporcjonalnym do czasu zużytego na 
debaty i zebrania, które się nie odby­
ły? '

jakie są przyczyny, dlaczego tak 
jest?! Czyzby znowu słomiany o- 
gień?I

ganizacjach. 1 tli jak przy obchodomanji 
decyduje próżność organizacyjna. Ka­
żde ze stowaizyszeń posiada zazwy­
czaj niewinną słabostkę oznajmienia 
światu, że „sam znakomity pan x “ , 
jest naszym, a nie innego stowarzyszę

Nie, nie tylko słomiany ogień. Parcelacra M ra łJ L i
Jestem pod tym względem optymistą. ! 3 PreZl-sern- Darceiacja społeezm-
Za główną przyczynę upadku naszych 
stowaizyszeń społecznych obok ich in-

ków pomiędzy organizacje społeczne 
jest nie mniej wskazana, niż komasa-

flacji. należy uważać braki techniczne# 3  krał 11 Pomiędzy organizacje społe­
czne.w ich rozwoju.

Był ongiś czas idealizmu i poświęceń 
którym bardzo wielu ludzi megło i 

chciało dawać swoją pracę bezintere­
sownie. Należy dodać, że i bezrobocie 
wsród inteigiencji nie miało tych rozntia 
rów co teraz. Tymczasem jakkolwiek 
dziś jeszcze pewien zasób ludzi pracu­
je bezinteresownie uosć czasu pracy 
społecznie — bezinteresownej nie wy­
starcza na potrzeby społeczeństwa w 
jego stadjum ooecnem.

W  dodatku znaczny wzrost napię­
cia waiki o byt, trudne warunki zawo­
dowej walki konkurencyjnej, w ytw a­
rzają zjawdsko. któreby można na­
zwać podrożeniem czasu. Dziś lekarz, 
rolnik, adwokat, urzędnik mają tyle 
pracy (a  jeszcze więcej bieganiny i 
jeżdżenia), że ów społeczny czas po- 
zazawodowy jest de facto daleko droż

go marnowania czasu bardziej dotkli- 
wem.

W zwiąwszy to wszystko pod uwa­
gę, za najskuteczniejsze remedjum 
uważałbym (oprócz komasacji stowa­
rzyszeń i ich redukcji) organizację se- 
kretarjatów płatnych. Tej zasady przy­
trzymuje się kraj, w  którym stowarzy­
szenia społeczne dochodzą do rozmia­
rów nieznanych gdzieindziej t.j. Sta­
ny Zjednoczone. Tak np. „Związek Na 
rodowy" Polaków w Ameryce posuwa 
tę zasadę, aż do płacenia djet za posie
dzenia zarządu, jakgdyby to była jakaś iam’ rucn Ien m° ze, stać potęgą jeżeli go nieco zietormu- 
i ca akcyjna jeżeli się ^potykały v jemy i zrozumiemy całkowicie jego do-

K. Łęczycki.
nasze] praktyce sp o łeczn ej w ypadk  n io s ło ść 1 
w a d liw eg o  funkcjonow ania aparatu o -  
p łaca n eg o , to p rzed ew szystk iem  d zię­
ki ta łszyw ej za sa d z ie  szacow 'ania p lac ^ ^BOŻEŃSTYyCJ1 ZAŁ.OBNF ZA D U ­

SZĘ JO FFRE‘A.
V.'ARSZ/.vYA. (F /.T ). — W dniu 9 bm. 

o godz. 11.30 z inicjatywy szefów i ofice­
rów francuskich misyj lądowej 1 morskiej w 
Polsce zostało odprawione \ kościele św. 
Krzyża nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
marszatkr Fiaocji Józefa Jakóba Joffre-a. 
Na nabożeństwie byli ohten! p. gen. Da­
niel Konarzewski, p.o. ministra spraw woj­
skowych, jako m  dstawlciel Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, p. wicem emjer Pieracki 
jako przedstawicie; p. premjera Sławka, pp. 
ministrowie Zaleski, j.nnta - Połczyński i 
huehn, jako przedstawiciele rzsidu. p. mar 
szalek senam Raczkkw cz, wicemarszałek 
Beck, t.oasadorowie Francji, Anglji, Anie 
ryki, Włoch

. . ,  , Nawę kościoła wypełniła kolonja francu-
rin no jest m ów ić o subS3'djacb na c e -  ska oraz delegacje „.owarzys/cń francusko-

poiskich. Przy symbolicznym katalałku war 
tę honorowa pełniło wojsko.
DEM ONSTRACY JNY W IFC BE ZR O ­

BO TNYCH VT KATO W ICACH
KATOWICE (PAT) — W dniu 8 bm. 

w godzinach między 16 a 17tą odbył się w 
Katowicach wiec bezrobotnych pracowni- 

o cz y w iśc ie  pod k o n tro lą ). Kórica rolni- ków budowlanych orzy udziale około 8U0 o-
cze mogłyoy przejąć część funkcyj a- 801 w ołany przez centralny związek prreo 

. . . .  i, ’ , .. wników budowlanych. Wiec mlaf przebieg
gend Mm. Rolnictwa, towarzystwa U- dość Otirziiwy. v --brono k. mitet bezrobot-
lantropijne —  M inisterstw a Pracy i ,,vch- złożony z K> osób. P^ zakoricz-mu o- 

„ , . .  . . . trad uczestnicy wiecu, podburzani przez
P- b poł., M agistratów  i .d. \ , o g o l c  znaidujących się na wiecn komunistów, usi 

nic p rzyzw yczajen i do d łu g o letn ieg o  łow ali'sformo'-ać pocnot demonstracyjny,
' . . .  , tze mu przeszkouziła pollcjt. Przytem za-

„jonow am a in stytu cyj sp o łec z -  trzymano 11 osób za podburzanie 1 nawo-
n ycłu  nie wykorzystuiemy naszych rao i'-wanie do Twauow. Między zatrzymanymi 

. - . , , . , . znajdują się przeważnie członkowie związku
w o s o  społecznych w całej pełni, młodzieży komunistycznej.

społecznych, jako z reguły niższych od 
państwowych. Tymczasem funkcja spo 
łeczna, jako nie Ja iąca prawa do e- 
nerytury, powinna być znacznie lepiej 

opłacana, niż administracyjna. W ów­
czas (zwłaszcza wobec tak znacznej 
podaży pracy na rynku inteligenckim) 
jtracownik społeczny w swoim m las 
nym interesie będzie pracował dobrze.

Powiedzą mi: bardzo piękna teorja, 
ale skąd że wziąć na to pieniądze. 
Oczywiście, że w roku oszczędności

le społeczne, sądzę jednak, że już w 
nObliższej przyszłości należałoby ko­
sztem jakiegoś jednego gmachu repre­
zentacyjnego przeznaczj-ć jakieś więk­
sze suDsydjunt rządowe na te cele

R o z p o c z ę c ie  d e b e t ' /  b u d ż e t o w e j
Obrady budżetem Ministerstwa Spraw Wewnętrzslfch

W dziedzinie specjalnie społeczni­
ctwa ludowego wskazać należy na 
dwa najdotkliwsze zaniedbania: 
J/.rak lepiej wyposażonych pism lu­
dowych specjalnie Wileńszczyźnie po- 
•WH.conycn i na brak w samem Wil­
nie świetlic dla robotników. Pod tym 
względem wieś jest znacznie lepiej zor 
gamzowana niż miasto Wilno. W  każ- 
dem z miasteczek powiatowych funk­
cjonują doskonale postawione domy 
indowe, względnie świetlice stowarzy­
szeń społecznych. Natomiast w Wil­
nie poza wzorowem ogniskiem koleją 
•zy, świetlicami zołnierskiemi i paru 
stowarzyszeń młodzieży, brak jest 
godziwych miejsc rozrywki ula mło­
dzieży robotniczej. Wzainian tycti 
miejsc odpoczynku po pracy, spotyka­
nych co kilka ulfc w miastach zachod-

ROSSED/ENiE SEJMOWE) KOMiSjI 
BUDŻETOWEJ.

WARSZ 5 W At (PA7’). — W dniu 9 bm. 
rozpoczęła pod przewodnictwem posła B>r- 
śi obrady sejmowa komisja buużetowa nad 
preliminarzem budżetowem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.
REFERAT WICEMARSZAŁKA PC 

LAKIEWICZA
Referent wicemarszałek Sejmu pos. P o ­

lakiewicz zaznaczył, że ogólna suma aocho 
dów preliminarza na rok 1931 — 32 --ynos!
1 2.698 tysięcy. Wydatki wynoszą 252.400 
tysięcy, co stanowi 9 i pól ogólnych wydat 
ków państwowych. Wydaiki Ministerstwa w 
stosunku do wydatków ogólnych wykazują 
tend.ncję ::niż.Kową. W porównaniu z wydat 
kami zwyczajnemi i nadzwyczajnemu nr rok 
1930 — 31 preliminarz z n r ejszył się o 
500.872 zl. Oszczędności doraźnych w bu­
dżecie robić nie można.

Komisja dla usprawnienia administracji 
dąży do zmniejszenia kosztów administra­
cyjnych, co można osiągnąć przez ostrożną 
dekoncentrację. Zamieszona jest reforma po 
działu administracyjnego państwa. Projek­
towane jest zniesienie 5 województw i po ­
większenie obszaru pozostałych, co da prze 
ęzio 3 m.irony oszczędności. Istnieje też pro 
jekt zniesienia 30 powiatóv' w wojewóazt- 
wacb zachodnich, co dalobv oszczędności
2 i pół miliona.

Co się tyczy policji państwowej, to bud­
żet jej wynosi 125 miljonów. W toku jest 
akcja około jednoiitegc uzbrojenia Korpusu 
i zaopatrzenia poiieji w nowoczesne środki 
walk z przestępczością. Pod koniec ubiegłe­
go roku przystąp.ono do organizowania po­
licji lotniczej.

Następnie sprawozdawca poruszył kwe- 
stję państwowych zakładów zbożcwvch ze 
względu na zarzuty, jakie poczyniła Ńajwyż 
sza Izba Kontroli co do ich kosztownej go­
spodarki administracyjnej. Mówca zazna­
czył przyiem. że młyn} jbecnie są w pełnym 
ruchu i pracują z zyskiem. Co się tyczy 
skarg na zbyt wielką różnicę między ceaan i 
surow ców rolnych a cenami produktów sp • 
żywczycli, na nadmierne zyski młynarzy i 
pieką1-:.}', to sprawozdawca uważa, ż.e roz- 
pięiość tej ripojcy jest u nas mniejsza, mż 
zagranicą.

Ministerstwo przystąpiło do opracowania 
projektu jednolitych ustaw aamorządowycli, 
który wniesie jeszcze w roku bieżącym w za

kresie finansowym i w zestawiemu cyfr wi 
doczną, znaczną kompresję wydatków samo­
rządowych na inwestycje, co św iadtzy o 
poważnrm liczeniu się z utrudnieniami gospo 
darczemi. W końcu SJvego referatu wicemar 
szalek Polakiewicz podkreśla, że preh.nmarz 
Ministerstwa jest oszczędny i realny. tV po 
lozumieniu z .ząc.em mówca proponuje sze­
reg oszczędności i zmian w wydziale sluzby 
zdrowia, policji państwowej : innych. Z te- 
mi poprawkami referent wnosi o przyjęcie 
preliminarza budżetowego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

DYSKUSJA.
W ayskusji pierwszy zabrał glos pos. 

Czapiński (P.rS). Mówca poddaje krytyce 
działalność Ministerstwa, zarzucając ograni­
czanie praw samo-ządu, dalej dopatruje się 
braku bezstronności w postępowaniu władz 
administracyjnych przy wyborach oraz przy 
t.zw. akcji pacyfikacyjnej w Malopolsce 
Wschodniej. W szćzególn iści pos. Czapińsk, 
atakuje p. ministra Skladkowskiego za pod­
pisanie nakazu aresztowania b. posłów ora., 
policję za postępowanie z b. posłami. W 
konkluzji swego przemówienia oświadcza, 
że stronnictwo jego me ma zaufania do dzia 
talności Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
i prosi o skreślenie 6 miljonów z funduszu 
dyspozycyjnego. Dalej proponuj., w formie 
v\ niosku demonstracyjnego skreślenie tysią­
ca złotych ze 125 n iljonów na policję i je­
dnego złotego z kas administracyjnych. V're 
szcie zapowiada szereg wniosk jw przy 
trzeciem czytaniu.

Pos. Rytnar iKl. Nar.) oświadc :a na 
wstępie, że budżet jest za wvsoki i zapo­
wiada w imieniu swego klubu szereg wnio­
sków przy debacie szczegółowej. K.yiykujc 
z kolei postępowanie władz administracyj­
nych. zaznaczajac, ż^ stoją one rzekomo na 
ushmach jednej partii. W zakończeniu wy­
stępuje przeciw postęąpowaniu w  stosunku 
do samorządów, zarzucając, że Ministerstwo 
spycha ciężary na samorządy, odnierając im 
przytem wptywy Wreszcie krytykuje dzia­
łalność państwowych zakładów przemy­
słowych zbożowych w  LuDlinie i wnosi o 
skreślenie tej pozycji w budżecie.

Referent wicetr.arszdekż bejmu pos. To­
mkiewicz w odpowiedzi na wywody 
pos Rymara stwierdza, że jest io jeden z 
najoszczędniejszych budżetów i zarzuty 
przedmówcy są nieuzasadnione nawet jego 
cyframi. Po krótkiej replice pos. Rymara 
przewodniczący pos. Byrka zarządził przer­
wę do godz. 16 30.

OŚWIADCZENIE MIN. SKŁ ADKÓW 
SKIFGO.

WARSZAWA. (PA T). — Na posiedze­
nia poporndniowej sejmowej komisji budże­
towej po szeregu przemówień zabrał glos 
minister spraw  wewnętrznych S k ł a d k o w -  
s k i, który zaczął swe przemówienie ot5 od­
powiedzi na stawiane zarzuty, dotyczące na­
dużyć wyborczych oraz zarzut, że /zad bral 
uilzia! w wyborach. Minister oświadczył, że 
takich rząciów, któreby naprawdę nie brały 
żadnego udziału w wyborach jeszcze nie 
było. Każdy rząd odpowiada nietylko za te ­
raźniejszość, ale ! za io, jak się kształtuje 
przyszłość, a to właśnie krystalizuje się w 
wyborach.

Uważam — ciągnie minister — że naj­
lepszą drogą, wiodąc; w przyszłość, jer. ca, 
którą prowadzi w Poisct Marszalek Piłsu­
dski Więc postanowiłem i poleciłem staro 
stoin v. szcikiemi łegalnetnl- środkami riopro 
wadzić do tego, by zatriumfowała iuea Mar 
szalka Piłsudskiego.

Przechodząc do spraw prasowych, mini 
sfer oświadcza, ie  represje prasowe w roku 
5930 zostały zatwierdzone przez sądy w 95 
proc., c p iocerl ten jest wyższy niż w latach 
popi zednieh.

C o  d o  s p r r w y  p a c y f i k a c j i  
Małopolski Wschodniej minister oświadcza 

Tv imieniu rządu, iż n  ad stoi na stanowisku 
bezwzględnej równości obywateli w Ro!sce 
bez różnicy wyznania i narodowości, tępi 
wszelkie nadużycia jednycn obywateli w o­
bec drugich.

Następnie minister porusza sprawę funda 
szu ekspozycyjnego, uzasadniając potrze 
bę jego coraz, większym naciskiem  piętrzą­
cym się z aachodu i wschodu. Cc do fun­
duszu reprezentacyjnego, to  minister przy­
jęć żadnych nie urządza i dlatego -  Inkk m 
lifreem' gotów jest zrzec się tego funduszu;

Wiceminister Korsak zapowiada, że w 
krótkim czasie rząd przedłoży ciałom ustawo 
da.-, czym maią ustawę samorządową któ­
ra zapewne nie obrazi niczyich pojęć, o ile 
są zgodne z istotą samorządu według nowo- 
cźfesnycli poglądów. Ostatni przemawiał re- 
fererd pos. Polakiewicz, który wobec zrze­
czenia się przez nuniśtrą funduszu reprezen­
tacyjnego zaproponował aby kwotę 150 tys. 
zl. przeznaczyć na służbę zdrowia.

szym, niż dawniej, zjawisko społeczne j ' '0 Ł' łroP^jsklck 1nP- alzacki „Krzyż
Błękitny ), my dajemy naszym ma­
som ludowym morały anty-alkoholicz-
ne i coraz liczniejsze koncesje wód- 
czane.

Nowa Rada Miejska powinna te 
zaniedbania wileńskie naprawić, a no­
wa generacja parlamentarna rozważyć 
całokształt tych uwag o potrzebie re­
formy naszego ruchu społecznego. 
D/.iś jeszcze w powijakach w porówna 
niu z Niemcami i Ameryką, ale o ilez 
bardziej rozrosły i ilościowo i techni­
cznie w porównaniu z pierwszemi la­
tami powojennemi, ruch ten może się

Kazimierz Pieritk' wiceministrem Oświaty
WARSZAWA. 9. 1. (tel. wł. „Słowa"). Dowiadujemy się, że w najblii 

óśzych dniach nastąpi nominacja drugiego wiceministra Oświaty w osobie p 
Kazimierza Pierackiego, brata wicepremiera płk. Bronisława Pierackiego.

P. Kazimierz Pieracki był dotychczas naczelnikiem wydziału w Mini­
sterstwie Oświaty, stanowisko pierwszego wiceministra tego resortu jak 
w,adomo piastuje ks. prof. Żongoflowicz.

Charakterystyczna sprawa
C7Y NIETYKALNOŚĆ POSELSKA JEST PRa WEM, CZY OBOWIĄZKIEM?

WARSZAWA. 9. I. (tel. wł. „S łow a").  W  bądzie Grodzkim w W arsza­
wie znalazła się dziś sprawa z prywatnego oskarżenia przeciwno posłowi z 

kiubu BB Rudolfowi Burdzie, oskaiżonemu przez niejakich pp. Ducha i 
Kwiatkowskiego o zniesławienie ich w druku.

Poseł Burda opublikował w dzienniku. „Przedświt" pewien artykuł któ­
rego treścią obaj' skarżący uczuli się dotknięci.

INa rozprawę zjawił się pos. Burda i zasiadł na ławie oskarżonych go­
tów do wysłuchania wyroku. Mimo, że nie został przt-2 Sejm wydany Sądom 

pos. Burda Stawił się do Sądu zgodnie z deklaracją klubub BB, w której o- 
świadczono, iż klub ten nie uznaje ukrywania się za parawanem nietykalności 
poselskiej i członkowie iego gotowi stawić się do Sądu na każde wezwanie.

Charakterystyczne było jednak zachowanie się strony przeciwnej. 
Przedstawiciel oskarżycieli jeden z bardziej znanych przywódców Młodzieży 
Wszechpolskiej adwokat Janusz Rabski wniósł o odroczenie rozprawy a to 
dlatego, iż jego zdaniem pos. Burda nie może być sądzony gdyż nietykolność 
poselska zawarta jest w przepisach konstytucji i indywidualne zrzeczenie się 
jej nie może być dla Sądu obowiązujące.

Pos. Burda zaprotestował przeciwko odroczeniu rozprawy', twierdząc, 
iż chce być sądzonym. Sąd jednak przychylił się do wniosku oskarżycieli i 
wbrew woli oskarżonego rozprawę odroczył postanawiając zwrócić się d » 
Sejmu o wydanie posła Burdy.

WariiRk' dzierżawy linii G. Śiq$K -  Gdynia 
me sq jeszrzfi oorsi;uwane

WARSZAWA. 9. I. (tel. wł. „Słowa -) W związku z toczącemi się ro- 
Kowaniami o pożyczkę zagraniczną komunikują nain z kól urzędowych, że 
warunki tej pozyczki oraz warunki ewentualnej dzierżawy' przez konsorcjum 
‘rancuskie linji kolejowej Górny Śląsk— Gdynia opracowane zostaną, dopie­
ro w toku 'trwających pertraktacyj. Zależnie od tych warunków Rząd posta­
nowi czy ofiarowaną pożyczkę przyjmie czy też oferto odrzuci.

Wyoory prezydenta 5p p U  w Gdańsku
DR ZIEHM NASTĘPCĄ PREZYDENTA SAHA1A.

GDAŃSK. (PAT). —  W  piątek o godz. 3.30 po południu otwarto posie­
dzenie Volkstagu. Na początku posiedzenia komunista Plenikowski odczytał 
długą deklarację, w której uzasadniał pogląd swej frakcji na miające się od­
być w ybory senatorów. Zapowiedział ostrą opozycję przeciwko „rządowi fa­
szystowskiemu i burżuazyjnemu' przyszłego prezydenta dr Ziemna. Ponie­
waż porozumienie co do składu peisonalnego senatu było całkowicie osią­
gnięte, przeto wybory przeszły t>ez żadnych incydentów. Komuniści i so­
cjaliści nie wzięli w nich udziału, opuściwszy na samym początku saię. No­
wy prezydent senatu dr. Ziehrn, nacjonalista niemiecki, jak również i wice- 
piezydent centrowiec Wierciński otrzymali przy 43 głosach po 43 kartki. Z 
tego wynika, że oboz hitlerowców, nacjonalistów, centrum i blok zjednocze­
nia naiodow/ego głosowały za mmi Ponieważ zaprzysiężenie członKÓw no­
wego senatu nie mogło się odbyć na fe/n samem posiedzeniu, urzędujący 
prezes Volksragu wyznaczył następne za pół godziny, na ktćrem nowi sena­
torowie złożyli ślubowanie.

I  P R A S Y
W SPRAWIE SPISU LUDNOŚCIO­
WEGO W ZAPORZE CZESKIM

„C zas"  z dn. 8  stycznia roku bicza 
cego zamieszcza wiadomość o rozpo­
rządzeniu, wydanem przez rząd czeski 
dla spisu jednodniowego, który ma się 
odDyć w r. 1931

Ministerstwa spraw wewnętrznych 
v ys}ało do starostwa powiatowego w 
Cieszynie Czeskim i we brysztaem po­
ufny okólnik L. 28532 : 8  — >0, z 
dnia 7 listopada 1930 r., w którym 
dopuszcza zapisywanie na terenie tych 
dwu polskich powiatów narodowość' 
śląskiej p/zy pomocy takich ok.eśleń 
jak ślązak, Ślązak - Niemiec, Ślązak 
- Czeclioslowak; Ślązak - Polak, Ślą­
zak - ślązak. Postanowienie to. obo­
wiązujące tylko na obszarach zamiesz 
kałych przez Polaków 'esr jawnym 
zamachem na polski stan posiadania. 
Narodowość śląska nL istnieje ni gdzie 
na świecie. Państwowy Urząd Staty­
styczny w Pradze nie wykazuje istnie­
nia takiej narodowości Cel iego sztucz 
nego stworu zdradziły niedwuznacz­
nie miejscowe szowinistyczne czaso­
pisma czesk e, które przed spisem lud 
ności prowadziły wytężoną propagan­
dę na rzecz określania narodowości 
przy pomocy zwrotu ślązak - Czecho 
słowak. Wychodzący w języku pol­
skim gadzinowy tygodnik „Nrsz S h -  
zak“ wzywał ludnoć polską, aby poda 
wała się za Ślązaków - Czechosłowa- 
ków, bo pochodzi „z tej naszej pięk 
ncj ziemi Śląskiej" i przyznaje „swo­
ją  przynależność do ' Czechosłowa­
cji". Okólnik Ministerstwa spraw we 
wnętrznych, ogłaszany przez różne po 
wołane i niepowmłane czynniki, m. in 
odczytany z ambony przez księdza 
Zahradnika w Cieszynie czeskim, stał 
się w rękach niesumiennych agitato- 
’rów środkiem do bałamucenia nieu­
świadomionej lub zależnej od praco­
dawców ludności polskiej. Władzom 
chodziło więc o to, aby sfabrykować 
jn.knajwiększą ilość Ślązaków - >_ze- 
cho.słowaków na polskim obszarze et­
nograficznym. Już w roku 1921 —  24 
tysiące takich Ślązaków zaliczył Pań 
stwowy Urząd Statystyczny do naro 
dowości czeskiej. W tedy jednak u- 
stalano “narodowość" jako przekona 
nie osobiste, obecnie natomiast na pod 
stay/ie języka ojczystego. Tym razem 
dzięki okólnikowi ministerstwa stwo­
rzono idealne podłoże do nadużyć, wy 
k izując dwie narodowości lam, gdzie 
wszyscy językoznawcy nie wyłączając 
czeskich, stwierdzają istnienie jednego 
tylko języka polskiego.

Spis czeski w 1931 roku wvkazał 
w części księstwa Cieszyńskiego, 
przyznanego Czechom , 76,00C Pola-

Rzul oka na działalność 
Wojciecha Korfantego-

W  „Polonji" j/oseł Wojciech Kor 
fanty zamieszcza oupowiedź Anuszo 
-vj na jego zarzuty, skierowane prze 
riwko działalności W ojcecha  Korfan­
tego podczas wojny i po wojnie.

" Nigdy nie byłem zwolennikiem ak 
cji W ijc iecha Korfantego. Uważani 
jednak, że jego tłumaczenie, iż ni. 
za pieniądze, lecz ze względów ide 
uwych popierał akcję NKN-u całkowi­
cie odpowiada p/awdzie.

Wojciech Korfanty, na początku 
w-ojny, tak, jak i Napie/ahki, stanę); 
po stronic państw centralnych, wie­
rząc w zwycięstwo niemieckie, które 
naiz.ucą Niemcom i Europie sprawę 
polską i jej rozwiązanie w' niepodleg­
łości. Wiem nawe‘t, że Korfanty miał 
redagować kalendarz polityczny, m a­
jący być wydana przez sztab niemiec­
ki, i Wilhelm Feldmann mówił mi. ze 
Korfanty ma się do ♦ m e  zwróci;' o 
artykuł historyczny, uzasadniający na 
sza niepodległość. W  tym samym cza 
sie odbywa się odwrót wojsk niemiec 
kich z pod Warszawy. Sytuacja mili­
tarna dla państw centralnych! przeja­
wiała się wówczas niepomyślnie.. W 
Poznaniu sądzono, iż wojska rosyjskie 
tam wkroczą. Gdym widział się z Kor 
fantym, mówił on, że gotów jest przy 
gotować dla wchodzących Rosjan 
transparent „Zdrawstwujtie. bratcv" 
co mię oburzyło i wywołało maie z«j 
ście z Korfantym

W  późniejszym okresie wojny krą 
żyły pogłoski, że Korfanty był na żoł 
Jzie niemieckim, zwróć,;em się do 
Hntten - Czapskiego z prośŚą o po­
twierdzenie, lub zaprzeczenie tych 
głosek i w razie potwierdzenia —  u 
przedstawienie mi dowodów. Korfan­
ty bowiem wówczas star po stronie 
koalicn. Hutten - Czapski oświadcz,d 
mi, że na początku wojr.y, wskuuT 
jego prośby, Korfanty pisał memorja- 
ły w sprawie Polski, lecz nie pobiera 
ta to, żadnego wynagrodzenia i nie 

przyjął pieniędzy, gdy Hutten - Czap­
ski chciał mu zapłacić. W  1918 roku 
Korfanty występował bard.-;o ostro w 
w parlamencie przeciwko Niemcom, 
myśmy jednak w Królestwie dla bu­
dowy państwa polskiego potrzebowali 
wówczas kompromisu i udało się 
Steczkowskiemu skłonić Korfantego do 
zaniechania tej akcji. Steczkowski 
miał pewne dowody stousnku Kor­
fantego z koalicją i to uczyniło Korfan 
iego ustępliwym wobec żądań Stecz­
kowskiego.
Nie będę rozparrywat całokształtu ak­
cji Korfantego podczas plebiscytu ślą­
skiego. Słyszałem od ówczesnego mini 
stra Sapiehy, że powstanie śląskie nie 
przyczyniło się do uzyskania tej części 
terytorjum śląskiego, którą nam przy­
znano, gdyż decyzja w tet sprawie za­
padł uprzednio. Powiem tylko, że 
pan Korfanty, który pył jedną z głów 
nyci: sprężyn akcji wojennei 113 Ślą­
sku, umiał przejść do akcji pokojowej, 
jego współpraca z Niemcami przyczy­
ni się do pacyfikacji Śląska 1 wciagnń 
cia go w orbitę interesów gospodar­
czych i państwowych Polski. Nato­
miast jego przeciwnicy posiadają na 
•Śląsku tę słabą stronę, że nie umieją 
od akcji bojowej przejść w zupełnoś 
ci do akcji pokojowej.

„Polonja" Korfantego podaje:
Przed kilku laty p. Poincare rozma­

wiając z jednym z naszych poiitykow 
o stosunkach polsko -  niemieckich nie 
taił przed mm obaw- co do zamierzeń 
niemieckich w pizysziości. T e  zamie­
rzenia dziś są zupełnie jawne, me ro­
bią z nich Niemcy żadnej tajemnicy. 
Usiłtuą je realizować. Poincare wtedy 
do polskiego polityka powiedział:

„Mttsk;e taką politykę w stosun­
ku do Niemiec piowadzić, by słusz 
ność była zawsze po waszej stronie: 
nawet pozory nie powinny przeciwko 
wam przemawiać".

Tej radzie był wierny Korfanty, 
-żałować naieży, że wojewoda Grażyn 
ski o tej radzie zapomniał.

Wi Studuick,

ków. Dane te nie odpow.aciały rzeczj 
wistości, gdyż według ilości podanyc 
głosów przy wyborach do gmin mi- 
skich i wiejskich oraz do Seimu cze; 
kiego, Polaków w Cieszyriskiem jes 
1 i pół razy w.ęcej, niż wykazyw; 
spis czeski. W Karwinie zarząd mie 
ski ,est stale w rękach polskich. \  
Jabłonkowie przed przyłączeniem d< 
Czech Czechów nie było. Czesi, bęoc 
mniejszością n a ro d o w ą  w  swem pań 
stwie piow adzą nietylko usilną polit 
kę wynaradawiającą, lecz pragną 
pobtykę uzasadrić sfabrykowaną sta 
tystyką. Szczęściem ludność polska 1 
Cieszyńskiem wykazuje wielką odp< 
nośń narodową.
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Trochę rozważań i ps?ą 
wsporainień o krajowo&ci

Nasunęły mi się pewne refleksje po prze­
czytaniu stów, wypowiedzianych przez ś 
p. Edwarda „Woyniłtowicza o biaioruskicn 
chłopach, którzj szukali go z zamiarem za­
bicia. Byty to siowa: „Nie wiedzą, co czy­
ni 4“ jako odpowiedź na zdanie: „No, chyba 
teraz jesteś wyleczony z twojego afektu 
do młodszej braci białoruskiej" Odpowiedź 
godna chrześcijanina i godna rdzennego 
mieszkańca naszej ziemi. Miejscowy, „tu- 
e.-jszy“ patrjotyzm Woynihowicza przeszedł 
przez ciężką próbę i próbę te, jak się oka­
zało, wytrzymał. Przez cale życie uważał 
on chłopów białoruskich nie za obcych (bo 
n:e polskich), a nawet nie za dalszych (ho 
nie polskich), ale za najbliższych. Nie cią 
źyl 011 uczuciowe do ludu polskiego, ale 
białoruskiego. Powiedziałbym: był Pola­
kiem —  Białorusinem. Nie przemówił on 
nigdy do naszego chłopa inaczej, jak w 
ego yłasnym  języku (,.po chłopsku", jak 
dawnie/ mówiono: wszyscy do chłopów tak 
dawniej mówili) i swojej polskości wobec 
tego ludu nie akcentowa! (jak się to nie­
kiedy dzisiaj robi) bo akcentowanie różnic 
stw arza rozdział 1 psuje grunt do współży 
cia. Będąc swoją psychiką zespolony z 
krajem, nie mógł traktować go jako tere­
nu do ekspansji polskich wpływów z zew­
nątrz, bo białoruskość naszego kraju była 
mu równie bliska, jak jego polskość. Nic 
przeciwstawił szlachcica zagrodowego, mó­
wiącego „musiabyć" jako Polaka, chłopu, 
mówiącemu „musić" jako Białorusinowi i 
Te przeciwstawi! też t. zw „pana" czyli 
inteligenta, jako Pulaka białoruskiemu chło­
pu, który by! dla niego młodszym bratem, 
używającym innej mowy i chodzącym do 
cerkwi. Dla tego rodzaju odczuwań, czy 
fo nasz chłop, czy t. zw. „szlachcic", czy 
inteligent są to i na naszym etnograficznie 
mieszanym gruncie wyłącznie tylko katego- 
ie społeczne, z któremi nie kojarzy się żad­

ne poczucie bliskości czy dalszości narodo- 
\ ośc.ówej. Nie dziwię się, że bolszewizm 
naszych chłopów nie poruszvł u Woyniłło- 
wicza struny nacjonalistycznej, bo struny 
tej w nim nie byto. Boiszewizm obalamu- 
1 ’ł naszych chłopów i rozbudził w nich zle 
instynkty, ale nie stali się oni przez to chfo- 
,>anv cudzymi. Ze ś. p. WoyniHow'czem, o 
jedno pokolenie odemnie starszym, niedużo 
miałem styczności i to wyłącznie na grun­
cie towarzyskim, ale jego „krajowość" od­
czuwałem lepiej od wielu ludzi jeszcze bliż­
szych. Co do jego konserwatyzmu i nie­
których poglądów politycznych było prze­
ważnie naodwrót.

W ostatnim dziesiątka lat zeszli również 
,:e świata dwaj sąsiedzi i przyjaciele Ldwar 
da Woymłłowicza, ludzie o równych z nim 
przywiązauiach regjonalnych i sympatjach 
białoruskich: Tomasz Jabłoński i Jan Jod­
ko (ostatni był Kolegą W oj niłłowicza iv 
petersburskim instytucie technologicznym). 
Pierwszy z nich jednaki z Woynillowiczem 
konserwatysta i gorący jego zwolennik, dni 
gi postępowiec i wolnomyśliciel, niebywały 
oryginał, o k tór/m  krążą niezliczone, za­
bawne ojx>wiadama. Obaj — zacni ludzie, 
którzy pozostawili po sobie jaknajlepsze 
.wspomnienie u wszystkich chyba bez w y­
jątku

Tem at białoruszczyzny nasuwa mi je­
szcze wspomnienie rodziny Obucnowiczow,
7 których trzej dają się wymienić jako wiel­
cy przyjaciele naszych chłopów. Najstarszy 
Jarosław, ktorego już nie znałem, bc miesz­
ka! gdzieś daleko, człowiek bardzo wybit­
nego umysłu. Dalej Olgierd, jego brat stry­
jeczny, który w naszym domu przez dtuż- 
say czas jako gość przeoj wał (byt przyja­
cielem m ojtgc ojca). Jesl on zaliczony do 

doruskich autorów w historii białoruskiej 
literatury Hareckiego. Umarł w Słucku przea 
!0-tu chyba laty Pozostawił niewydany 

jeszcze pamiętnik pisany do białorusku Obaj 
oni byli rodem z Ihumeńszczyzny. Wreszcie 
';apo!eun Obuchowicz (z Kruhowicz), nasz 

sąsiad, krewny jarosław a i Olgierda, były 
powstaniec (miał w ramieniu kulę kozacką) 

zesłaniec syberyjski, umari przed dwoma 
.aty iako dziewięćdziesięcioletni staruszek 
jego gorący sentyment do chłopów wcho­
dził nieraz w kołuję z interesami i poczj nil 
•nu dużo materjalnych s tra t

Wszyscy ci ludzie byli to niewątpliwie 
polscy patrjoei a zarazem dałoby się powie­
dzieć, że byli w pewnem znaczeniu oardziej 
Białorusinami od prawdziwych, etnograficz­

nych Biaiorusinćw. Oby ten rodzaj odczu­
wań, który dzisiaj, pomimo „regionalizmu" 
jakoś zdaje się zanikać, nie wygasi z cza­
sem zupełnie. Obyśmy nie zaczęli wysuwać 
pa pierwszy plan różnic narodowościo­
wych: ja — Polak, tj' — Białorusin albo 
odwrotnie. Różne czynniki niestety, ternu 
sprzyjają. Lata bolszewizmu pozostawiły po 
sobie ciężkie wspomnienia i niejedna rana 
zadana nam przez naszych chłopów jątrzy­
cie jeszcze. Pamiętajmy jednak, że b-iaio- 
rusk :ść tych ludzi jest tuta; na uboczu. 
Rzeź galicyjska przewyższyła niegdyś wie­
lokrotnie wszystko to, co się ti nas dziaio 
w czasach bo'szewickich, nie odepchnę!;; 
jednak w arstw  (świeconych od tamtejsze­
go itidu Ujejski wypowiedzią! wtedy sio­
wa, które do dzisiaj dają się słyszeć: „Rę­
kę karaj, nie ślepy miecz!" Czyżbyśmy w 
stosunku do naszego ludu okazali się gor­
si od tamtych rdzennych Polaków?*)

M. Bemowicz.

*) Te uwagi nasunęła mi notatka p. SI :i- 
nisława W ańkowicza w „Słowie" z 18 
grudnia. Numer „Słowra“ z 12 grudnia do 
mnie nie doszedł, więc artykułu p. Strukcza- 
sz tgc  nie znam

Szkodliwe zmiany nauczycieli
W „Słowie" z dn. 28 grudnia 1930 r. 

Nr. 296 w korespod. z kraju poruszono bo­
lącą kwestję zmiany co roku nauczycieli w 
naszych szkołach powszechnych O ile te 
zmiany szkodzą w takich Wielkich Ligo.- 
niacfi pow. Wił Trockim —  to co mówić
0 naszym powiecie — a szcz( golnie o gmi­
nach z ludnością litewską Nasz inspektor 
p. Baiun (pow. Święciański) specjalnie 
uprawia —  zmiany co roku nauczycieli — 
z wielką szkodą dla szkolnictwa polskiego 
—» no ale trudno p Baiur chce także po­
kazać swą wiaazę. Szczególnie upośi .dzoną 
jest szkoła polska w Żujkach, gm. Daugie- 
liskiej — tuż nad granicą litewską — w 
tej zaś jest druga szkoła litewska. I proszę 
sobie wyobrazić, że w szkole polskiej, co 
roku są zmiany. Lekcje rozpoczynają się 
jak w roku szkolnym 192S —  29 prawie od 
pół roku szkolnego, a następnie pól -oku 
uczył nauczyciel z Żyde! w dwóch "zkołach
1 w Zujkach 4 oddz. razem i tylko 2 godz. 
To wystarczy! i gdzie tu może być praca i 
zaufanie do szkoły polskiej. Litewska zaś 
idzie bez zarzutu, rok szkolny 1929 — 30 
od 1 listopada. Dopiero — gdy zostat na­
znaczonym p. Oganowski — naprawdę szko 
ła skorzystała dużo posiadał dobrze ję- 
,yk litewski--dość, że po dv'óch miesiącach 
pracy część dzieci przeszło z litewskiej 
szkoły. Pracował z zaparciem się — b. le- 
gjonista 1 szc7/piorm ak praeowai z wiel- 
kiem poświęceniem — lecz o aziwo na rok 
szkoln 1930 — 31 p. inspektor Balun n a­
znacza na tak odpowiedzialne stanowisko 
p. Pietkiewicza, który tylko co skończył 
seminarjum i umiejącego dwu słowa po 
litewsku, który więcej przesiaduje w Igna- 
linie niż w szkole. I czyż może iść praca1- 
owocnię? czy może polska kultura promie­
nieć tu u nas?

Następnie bolącą jest kwestja, żc p. in­
spektor naznacza nauczycieli inowiercóvi 
do wiosek czysto katolickich ■— gdzie lud ­
ność nie posyła dzieci do szkół polskich, 
bo tam oczy prawosławny, a posyła do 
litewskich — bo tam uczy katolik. Np. 
Reszktitany w szkole polskiej jest jeden 
dosłownie jeden uczeń — w litewskiej 70. 
Ludność podaje powód, że uczy w szkole 
prawosławny (r. szk. 1929 — 30). Następ­
nie w Maciejunach, wieś czysto katofteka, 
uizy prawosławny p. Ertel. W Omulach, 
gm. Mieligiańskiej, czysto katolickiej — 
ucz; prawosławny.

P Inspektorze! — nauczycieli prawo­
sławnych naznacza się do wsi prawosław- 
nyc’ , minęły re czasy, gdy nas uczyli pra­
wosławni, W Widzach Żydnwka uczy w 
szkole powszechnej ( 1 . szk. 1929 — 30).

Miejscowa.

RZYM. (PAT). —  Vemzelos wyjechał z Rzymu w  czwartek wieczorem 
Żegnali go włoski minister spraw zagranicznych Grandi, minister pełnomocny 
Włoch w Atenach i wiele innych osobistości ze sfer rządowych włoskich.

P R E M JE R  G R E C JI NIE O D SŁA N IA  S W Y C H  KA RT.
RZYM. (PA T ). — Rzymskie oświadczenia Yeriizekwa niewiele wniosły do jego 

deklaracjj, poczynionych w W atykanie i w Wiedniu. Grecja — mówił Venizelos — bę­
dąc od tylu lat przyjaciółką Francji i Anglji, nie może przeciwstawić sic żadnej potę­
dze śródziemnomorskiej, pcv/inna więc dziś żyć w w przyjaźni z Włochami i współpra 
cować z innymi. W tej myśli zawarto w roku 1928 traktat przyjaźni, na podstawie któ­
rego rozwijają sic pomyślnie stosunki wiosko greckie. Grecja utrzymuje także popraw- 
;.e stosunki z państwami Małej Ententy. Uregulowała ona zapomocą traktatu swoje sto - 
sunki z Turcją 1 dąży szczerze Jo porozumienia się z Buigsrją.

Omawiając v klubie dziennikarzy zagranicznych swoje wrażenia z pobytu w Pol-, 
sce, Yenizelos oświadczył: „jechałem do Polski ze wzruszeniem. Grecia żywi zawsze naj 
większe sympaije dla bohaterskiego naród'; poiskiego. W itając odrodzenie państwowości 
polskiej mog.em jednocześnie podczas swego pobytu w Polsce stwierdzić jej zupełną 
konsolidację". Z innych wynurzeń dyplomaty greckiego podkreślić należy oświadczenie 
ze wszystkie kraje, jakie zwiedzał napawają go optymizmem na rzecz pokoju, wszystkie 
bowiem państwa z wiarą pracują nad jego utrwaleniem. Po przeprowadzeniu szeregu 
rozmów politycznych V enizełos w czwartek wieczorem wyjechał da Brindisi, skąd bez­
pośrednio udaje się do Aten.

Agitacyjna 'puoróz kanclerza Bnser.inga
KANCLERZ RZESZY (V OPOLU.

BERLIN. (RAT), —  W ciągu przedpołudnia dnia 9 bm. kanclerz Bru­
ening wraz z otoczeniem przybył do Opola. W  podróży po Śląsku towarzyszą 
kanclerzowi m. in. dyrektor generalny towarzystwa kolei Rzeszy Dortmiiller 
■iraz były konsul niemiecki w Katowicach von Griinau.

W  nadprezydjum odbyła się konferencja w czasie której przemawiał 
minister Trewranus, podkreślając konieczność zakreślonego na szeroką ska­
łę planu przebudowy struktury gospodarczej wschodnich obszarów niemiec­
kich. Odnośne zarządzenia rządu Rzeszy objąć powinny równiezgi kwestje 
podatkowe.

Decyzja genewska w sprawie podziału Górnego .Śląska wywołała zit- 
nełną zmianę stosunków ekonomicznych tej prowincji. Najcięższy kryzys prze 
chodzi obecnie rolnictwo. Ogół zagadnień zbiega się w problemie dotyczą­
cym zmiany kierunku istniejących środków komunikacji.

Syndykat izby handlowej i przemysłowej Stefaśius podkreślił, że roz­
wiązanie problemu gospodarczego zależeć będzie od uregulowania problemu 
komunikacji. Mówca oomagał się z naciskiem uznania Górnego Śląska za te 
;cn dotknięty krzyzysem, żądając obniżenia taryf kolejowych, rozbudowy ło­
żyska Odry oraz budowy połączeń komunikacyjnych pomiędzy okręgiem przo  
mysłowym i Oorą.

W  odpowiedzi swej kanclerz Bruening oświadczył, że, jeżol? opmja pol­
ska wyraża oburzenie z powodu jegó podróży inspekcyjnej, nadając jej zna­
czenie kroku o charakterze zewnętrzne politycznym, to oburzenie to do­
wodzi, że rząd Rzeszy obrał najlepszą d r o g ę , z  Opola kanclerz Bruening wy­
jechał na dalszy objazd.

Delegacja niemiecka na sesję genewska
BERLIN. (PA T) —  W  skład delegacji niemieckiej na obrady komitetu 

europejskiego, rozpoczynające się dnia 15 stycznia w Genewie, wchodzą mi­
nister spraw zagranicznych Cuitius. dyrektorowie ministerjalni Gauss, Rit- 
ter z urzędu spraw zagranicznych i Posse z ministerstwa gospodarstwa Rze­
szy, tajny radca von Weiszaecker i radca Segacyjny Woerman. Delegacja 
wyjeżdża dnia 14 stycznia do Genewy.

XXXIX- ROMAN1ZM WŁOSKI Sztuka 
rcmańska we Włoszech me posiada bynaj­
mniej charakteru jednolitego, pomimo oczy­
wistej jedności etnicznej ludność całego 
półwyspu Apenińskiego i jednoczącej 
wszystkie szczepy tradycji staro-rzymskiej, 
pełnej jeszcze sił żywotnych. Włocłiy, zdruz 
gotane i wyniszczone najazdami baroarzyń- 
ców w okresie wędrówki indów, nie były 
w stanie wytworzyć własnej swej kultury, 
lecz stanowiły tylko niebywale żjzny grunt 
pod posiew' obcego ziarna. Rod koniec VIII 
wieku następuje w  stosunkach politycznych 
względna stabilizacja; cale Wiochy północ­
ne, aż po Pisę, Florencję i Rawennę, zo­
stają włączone do cesarstwa rzy 111 sk0-11 ie- 
mieckiego, we Włoszech środkowy ch, od 
Florencji po Neapol, powstaje iPaństwo Ko 
ściełne, założone w 774 r. przez Karoh 
Wielkiego, z Rzyrnem, jako stolicą papie­
ską, południowe zaś Włochy wraz z Sycy- 
lją zajmują Mahometanie, wyparci później 
przez Normanów. Każda z tych części roz­
wija się oddzielnie 1 to w nierównem tempie.

Włochy środkowe trzymają się najwier­
niej tradycji rzymskiej, w interpretacji sta- 
ro-chrześcijańskie|, tak dalece, że kościoły 
z XII w. w Rzymie niewiele się różnią od 
bazvlik stnro-ehrześcijańskich z VI VII wie­
ków Zresztą, pauperyzacja kraju nie po­
zwala na wznoszenie wspanialszych i więk­
szych gmachów i dopiero rozwój handlu 
poszczególnych miast, zwłaszcza Pisy, Ge-

W3ika kleru katolickiego 2 rządem na Litwie
KOWNO. (PA T ). —  Na konierencji kleru katolickiego, która oaoyra 

?,.:ę w -Kownie, uchwalono nadal prowadzić walkę z rządem, popieraną ró­
wnież prze Watykan. Jedrocbześriie postanowiono wyrazić naganę tym księ­
żom z prałatem Mironauem i Tomaszainsem na czele, którzy przeszli do o- 
boz.u narodowców.

Proces o mord w Golasowicach
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ntii i Florencji w XII i XIII wiekach spro­
wadza dobrobyt, a za nim kulturę i sztukę. 
Rolę dominującą odejmuje wówczas Pisa 
swą słynną katedrą i pochyłą (przypad­
kowo) dzwonnicą. Inne miasta, jak Luce i, 
Pistoja, Florencja, wzorują się nr niej i 
wpływ ten sięga dość aaleko. W momen­
cie, gdy sztuka Włoch środkowych zaczy­
na się bujniej rozwijać, działają na nią wzo- 
'y  dojrzalej już zupełnie sztuki romańskiej 
francuskiej, zwłaszcza burgundzkiej, z czego 
wynika bardzo malownicze skojarzenie ro- 
manizmu północnego z motywami kiasycz- 
nenii: tradycje rzymskie są jednak tal; prze­
ważające, że np. kościół S. Miniato al Mon­
te we Florencji (z P 4 0  r.) niektórzy- uwa­
żają jako „proto-renesans" System skie- 
pienny romański przyjęty zostaje dość nie­
chętnie i w większości zadawalniają się 
olwartem wiązaniem daciiowem lub płaskim 
stropem drewnianym. Dekoracja fasad pole­
ga na stosowaniu wielopiętrowych galery­
jek kolumnowych, jak to widzimy na załą­
czonej ilustracji, przedstawiającej katedry 
w Lucca, ukończoną w początku XIII w. 
Bogate portale kolumnowe, wysunięte 
przed front, nieraz piętrowe, stanowią głów­
ny motyw dekoracyjny.

Włochy północne podlegały, z powo­
dów politycznych, przemożnemu wpływo­
wi niemieckiemu . bardzo liczne i wspania­
le w tej dzielnicy katedry wykazują wy­
raźne pokrewieństwo z katedrami nad ren-' 
skiemi, jak to widzimy w katedrach w W e­
lonie, Modenie, Piacenzy, Kremome, Fer- 
rarze, Parmie i w in.

We Włoszech południowych. i na Sycy- 
lji skrzyżowanie się wptywów bizantyjskich 
i mahonietańskich z nornranazkiemi, na 
podłożu tradycji rzymskiej, stworzyło nad­
zwyczajnie oryginalne połączenie stylowe, 
jakie podziwiać możemy n.p. w kaplicy pa­
łacowej (Capella Palatina) w Paleime, lub ' 
w katedrze w Monrealc.

pror. J. Kłos.

MEJSZAGOŁA
— Pożar w noc. Sylwestrową, W noc

Sylwestrową, około godziny 3-ciej, wybuchł 
w miasteczku pożar w składzie drzewa, 
należącym do gminy mejszagolskiej Pożaf 
z wieli; ąszybkością opanowywał łatwopnl 
ny materjał, znajdujący się na składzie, 
w każdej chwili grożąc zajęciem sąsied­
nich budowli. Zważywszy na spóźnioną porę 
rozszerzenie się pożaru mogkrby pociągnąć 
nieobliczalne skutki, i śmiało rzec można, 
że z dymem mogłaby pójść przynajmniej 
Dołowa m:asteczka Ale w czas zoczył nie­
bezpieczeństwo komendant posterunku poli­
cyjnego, przodownik Ignacy Grzeszkowiak, 
i iemu to zawdzięczać należy, że z niczwyk 
tą szybkością przystąpiono do gaszenia po 
żaru.

Akcja ratownicza, kierowana energicznie 
przez prz idownika, zdołała płomień umiej­
scowić, a .wstępnie zupełnie zgasić. Spło« 
nęło otcoło -100  metrów drzewa i dwa wo- 
?.y. °rz>vzyny pożaru narazie nie są w y­
świetlone, v ' te; sprawie prowadzone jest 
energiczne dochodzenie. Przygodny.

RVBNIK. (FAI i — W dołu 9 bm. na 
wstępie rozprawy, która rozpoczęła się o 
godz. 9.40 przewodniczący zakomunikował, 
że sąd postanowił na wniosek obrony prze 
prowadzić wizję lokalną terenu wypa Iku w 
Golasowicach Wizja te nastąpi w dniu 10 
bm. o godz. 10 rano.

ż astępnie przystąpiono do dalszego prze 
słiicłdwania świacikow. Pierwszy zezuawał 
Jan Jarzębski, ewang elik, z zawodu rolnik. 
Jest O" szwagrem oskarżonego Porchela. 
świadek zeznaje jasno i pamięta wiele s/.cze 
gól ów. *■ i

W krytycznymi dniu przyszedł do niego 
kościelny i wezwał gc, ażeby udał się do 
cłonit! związkowego, mówiąc, że są tan' po­
wstańcy. W publi/u plebanji zastał juz o- 
koło 15 lud: i. Fo pewnym czasie usłysz ił jak 
k+oś krzyczał- „jeżus, M.irja! Ratujcie". N i- 
stępni - zauważyi grupę ludzi, która biia ko­
goś stojącego. Biły bronił się jeszcze. Ró­

wnocześnie przebiegł ktoś W o  niego, oś­
wietlając latarką tego, którego wszyscy bi­
li kijami. W świetle latarki, świacie.. zau­
ważył, że bitym był jakiś policjant. Nikogo 
z Dijących nie poznał, jednaK zaznaczył, że 
uchyla się ocf zeznań co do Por hela. W chwi 
U, gdy oświetlono osobę bitą ł świadek po­
znał, że to jest policjant, krzyknął: „Nie 
biicle. bo to polic jant!’' Na ren krzyk wszy­
scy odskoczyli. Wtedy osoba bita leżaia już 
na ziemi.

Następnie zeznawał świadek Czarnecki 
Andrzej, ewangelik, który również znalazł 
sie przy domu związkowym w czasie wypad 
ku. Suzi-adek zeznał, że słyszał krzyki, w i­
dział, jak kilki ludzi okładało kijami ko­
goś leżącego. Słyszał też krzyki: „Zaoic, za 
bić!" Po gh sie poznał, że był ro oskarżony 
Świerży. Na zeznaniu tego świadka pi-ze- 
wucmiczący zamknął pos.edzenie wyzna­
czając przerwę.

# pogoni za słońcem

Ninicjszem mamy zes7czvt powiadomić, iż powierzyliśmy fiimie
J. CH ELr.M , SPADKOBIERCY, Wilno, uS. Końsko 16 

reprezentacją oraz wyłączną sprzedał
wyrobów naszych na województwo wileńskie
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Akc. t iWEEiar

Historia domu Dzieciątka Jezus w Wilnie
i i

Rrawdziwa epoka męczeńska za­
czyna się dla Sióstr Miłosierdzia w  ro­
ku J838. W  roku 1839 naznaczono 
dla każdego domu Szarytek osobnego, 
świeckiego administratora, oczywiście 
Rosj'anina, którego zadaniem było 
nękać siostry i nakłaniać je do porzu­
cenia wiary katolickiej a do przejścia 
na prawosławie; administrator ten był 
tak okrutnym, że bez jego pozwole­
nia nie mogły Siostry wychodzić na­
wet do miasta. Ani jedna z sióstr nic 
odstąpiła od wiary, co tak zgniewało 
smutnej pamięci odstępcę archireja 
Siemaszko, że odebrał siostrom wszyst 
kie sieroty i powysyłał w głąb Rosji, 
umieszczając je w  famiijach moskiew­
skich. Skonfiskowano wszystkie fun­
dusze Domu Dzieciątka Jezus; mimo 
wszystko Siostry Miłosierdzia żywią 
i sieroty i siebie użebranym chłebem 
lecz wkońcu zabroniono im naw et że­
braniny W roku 1842 rząd rosyjski 
skasował tak zgromadzenie sióstr Mi­
łosierdzia jak i Księży M isjonarz). 
Dom Dzieciątka Jezus istnieje nadal, 
choć skrępowany w swej działalności 
nie może się rozwinąć do tego stopnia 
jak w  czasach swobody. Powstanie

styczniowe dopełnia miary klęsk w 
roku 1864 wszystkie Domy Sióstr Mi­
łosierdzia zabrano na własność rzą­
du a tern samem i Dom Dzieciątka Je­
zus. Siostry Miłosierdzia ustąpiły z 
zakładu po blisko 80-Ietniej działal­
ności; teraz wprowadzono do Dorni’ 
Dzieciątka Jezus prawosławne pie­
lęgniarki tak zwane Krzyżanki, które 
miały wszystkie sieroty zrusyfikować; 
jak one wychowywały te niemowlęta, 
to znają i przypominają sobie dobrze 
mieszkancy Wilna, pamiętający czasy 
przedwojenne. Przerażająca śmiertel­
ność, bo dochodząca do 99 proc. uczy 
niła z Domu Dzieciątka Jezus praw ­
dziwa kostnicę niemowląt. Z zanikiem 
i zatratą  celu zaczęła się i ruina gma­
chu, któremu zabrakło prawdziwych 
opiekunek. Budynek się porysował, 
sufity popękały w wielu miejscach, a 
dezolacja ogólna tej starej furdacji ro­
bi i dzisiaj jeszcze przygnębiające 
wprost wrażenie.

Polska powstała w roku 1918 —  
a z nią powstał i ożyi na nowo Dont 
Dzieciątka Jezus. Dawne opiekunki 
i gospodynie Szarytki wróciły v 1921 
roku do swej starej siedziby. Znowu 
gwar, życie, mowa polska i pacierz

polski niewinnych dziatek zapełniają 
gmach wielkodusznego miłosierdzia 
chrześcijańskiego; znowu biały kor­
net jak dawniej schyla się nad koły­
ską opuszczonego niemowlęcia i uczy 
je pacierza polskiego i miłości odro­
dzonej ojczyzny. Już w roku 1922 liczy 
zakład 206 dzieci; z lei liczby 63 nie­
mowląt, 35 dzieci od 1 do 4 lat, a 108 
sierot od 4 do 15 lat.

W  obecnej chwili t. j. dnia 1 stycz­
nia 1931 roku znajduje pomieszczenie, 
opiekę i wychowanie w Domu Dzie­
ciątka Jezus 320 dzieci; w  tej liczbie 
niemowląt i dzieci garnuszkowych 
!40, dzieci w przedszkolu 150 a w 
wieku szkolnym 30; te ostatnie same 
dziewczęta. Do innych zakładów od­
chowanych już dzieci wysiano i od­
dano w ostatnich dwóch latach 84, a 
na własność przez przybranie za swo­
je dzieci 27. Napływ dzieci do zakła­
du dziś już najszczelniej zapełnione­
go, jest wciąż bardzo wielki I tak w 
roku 1929 przybyło dzieci 239, a w 
roku 1930-stym 220. Każde dziecię 
po przybyciu do zak}adu idzie zaraz 
do kąpiel i a potem do czystego i 
schludnego łóżeczka. Zaraz potem do­
staje się w ręce lekarek i lekarzy, 
kiórych zakład ma aż czterecłi a mia­
nowicie do chorób wewnętrznych dok 
torki: Janina Bortkicwicz-Rodziewi-

w Hancewiczach

czowa i Wiktorja Bielińska; do chorób 
oczu doktór Marja Steblewska-Dule- 
wiczowa, a do badań uszu, g a rdła i 
nosa doktór Rozwadowski. Każde 
dziecko wychodzi z tych badań z naj­
dokładniejszym opisem wagi i stanu 
swego zdrowia, tudzież prognozą swej 
zdrowotności na przyszłość. Świade­
ctwa te, to cenne a i bolesne doku­
ment}' najtragiczniejszych częstokroć 
losów tych niewiniątek. Lekarki za­
kładowe notują często w  św iadec­
twach noworodków: niestrawność i
nieżyt kiszek, zanik, zapalenie jtłuc, 
wyniszczenie lub wrodzoną niezdol­
ność do życia. Nad utrzymaniem przy 
życiu tych zabiedzonych częstokroć 
istotek pracują z ogromnem poświęce­
niem Siostry Miłosierdzia, pomocnice 
pielęgniarki i ofiarniejsze inatki nie­
mowląt. Do zakładu przybywa wiele 
noworodków, pogrążonych w głę­
bokim kilkodniowym częstokroć 

śnie, spowodowanym prawdopodobnie 
przez udzielenie im jakiegoś środka 
nasennego pod postacią esencji mako­
wej, lub czegoś podobnego. Niektóre 
z tych niemowląt, budzą się z tego 
snu w innym szczęśliwszym dla nich 
świecie; pozostałe wyrastają zwolna 
pod czułą opieką na pociechę swych 
opiekunek Sióstr Miłosierdzia, aby 
przedewszystkiem w przedszkolu po­

Jest to tytuł świeżo w.'danej przez 
Gł. Księgarnię W ojskową książki 
1rancuskiego autora A. Gerbault‘a, 
zuchwałego podróżnika, poruszające­
go się jedynie zapomocą żagli, bez 
towarzystwa i bez żadnej pomocy, 
wyruszył z Francji i do Francji powró 
cił, opłynąwszy świat dookoła.

Książką, zawierająca tak ciekawą 
treść, niezawodnie zasługuje na wiel­
ką uwagę czytelników, ale wilnianie 
zwrócą również uwagę na tłuma­
cza książki, którym jest dobrze w Wil 
nie znany p. dyr. Ludwik Szwvkovv 
ski.

Sam podróżnik, —  ruchliwy i od ­
ważny, mający poza sobą szereg nie­
zwykłych i efektownych „wyczynów" 
(nieprawdaż, terminologia ściśle fa­
chowa?) p. dyr. Szwykowski jest 
nieco za skąpy w opowiadaniu o swo­
ich własnych przygodach.

A szkoda.
Myśmy tak „zasiedziawszy się“ w 

Wilnie, że wyjazd do W arszaw y wy­
daje się nam wielką podróżą, emocje 
niebezpieczeństwa przeżywimy, tylko 
j a ł ą c  autobusem do Mejszagoły Mo­
rze zaś obserwujemy w Trokach,

kazać później cały urok i pełnię swej 
młodości, żywości i dziecięcej swobo­
dy, jako też wdzięczności i przywią­
zania Ktokolwiek przypatrzy się temu 
rozbawionemu w przedszkolu drobiaz 
gowi, to przyznać musi, żc otoczony 
opieką czułych serc nic wychowuje się 
tylko jako „numery" jak się to wielu 
ludziom na swiecie wydaje.

Zaraz po pierwszej bytności w  za­
kładzie przyznać ' musimy, że Dom 
Dzieciątka Jezus jest przepełniony, 
choć to przepełnienie właśnie stwier­
dza skądinąd tak zdrowotność dzieci 
przezeń wychowanych, jakoteż ko­
nieczność i potrzebę tej staropolskiej 
instytucji nawet w czasach dzisiej­
szych. Obecnej Polsce, obecnemu spo­
łeczeństwu polskiemu, a zwłaszcza 
obecnemu rządowi polskiemu, powin­
no gorąco leżeć na sercu dobro i ro z ­
wój tego zakładu, by podnieść go zu­
pełnie z obecnej dezolacji i postawić 
na właściwej wyżynie opiekuńczej i 
wychowawczej. 1 przyznać musimy, że 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecz­
nej wydatnie „zaposiłkowało" (żc 
użyjemy słów teśtamenrowycn Fun­
datorki) w roku 1929 i 1Ś30 Dom 
Dzieciątka Jezus. Troskliwą tę opiekę 
zawdzięcza zakład przedewszystkiem 
p. ministrowi A Prystorowi, urodzo­
nemu wilnianinowi, który trzykrotnie

gdzie mamy własną flotę.
Byłoby bardzo dobrze, gdyby p. 

dyr. Szwykowski zechciał się podzie 
lić z nami własnemi przeżyciami w 
pogoni za siońcem —  w formie odczy­
tów, feljetonów lub jeszcze lepiej —  
całej książki.

Tak mało mamy słońca, a jeszcze 
mniej ludzi, szukających słońca!

MiS.WW POT. A K Ó W  EMTGKBJE
COROCZNIE f W Y N A F A D a W!A 

SiĘS

ZvS£ grosz na „Fundusz Polskiego
Szkolnictwa zagranicą ’, na konto
P K O. 21895 Koinilełu Obcb
'» 25 -łcci:* Wałki o Szkołą P ł J ł ? *>

Cr«p<,*, k a sz e l I b ro n ch it ule­
czysz piciem S zcza  w n iek łe j wody 
Kruszcowej „Józefiny**. Do nabycia
w aptekach i skłaciach aptecznych

—3

schronisko zwiedził i w lot zrozumiał 
jego gwałtowne potrzeby. Szczerz.e 
zajmuje się remontem i naprawą za­
kładu i Województwo Wileńskie jako 
też i Magistrat wileński, a przede- 
wszystkiem szef sekcji opieki społecz 
nej p. dr. Maleszewski Ufna w dal­
szą życzliwość władz i społeczeńswa, 
Siostra Przełożona M arja Burba, z za­
pałem restauruje tę staropolską, fun­
dację, by poprawić zdrowotność bu­
dynku i polepszyć Jolę tych najwię­
cej przez społeczeństwo upośledzo­
nych istot. Miły, serdeczny, a tak 
dziecięco szczery pacierz polski za 
dobrodziejów, mech będzie nagrodą 
dla wszystkich ofiarodawców i miło­
siernych jałmużników. Jako potomko­
wie starych, miłosiernych pokoleń pol ­
skich spełnimy wolę i życzenie poboż­
nej fundatorki księżny Oginskiej, 
wspierając w pracy pełnej ofiarności, 
poświęcenia i zaparcia Siostry Miło­
sierdzia, te tak zasłużone i długoletnie 
opiekunki naszych sierot w Wilnie w 
Domu Dzieciątka Jezus. Jednem sło­
wem : przy każdej sposobności i oka • 
zji pamiętajmy o sierotach Domu Dzie 
ciątka Jezus.

Ks. Jan Kzvmełka E. M 
Kurator Domu Dziec. Jezus.
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Potrzeby młynerst^a 
I aprowizacji na

3. Interesy aprowizacji.
?*  omówieniu w poprzednich nu­

merach „Słowa" postulatów Izby Rrze 
mysłowo-Handlowej w Wilnie doty­
czących zmiany taryfy kolejowej na 
przewóz mąki i zboża celem zapew­
nienia miejscowemu młynarstwu bar­
dziej sprzyjających warunków rozwo­
ju, oraz po zobrazowaniu stanowiska 
w tej mierze zainteresowanego rol­
nictwa, —  przechodzimy teraz do 
ostatniego pytania, czy postulaty te 
nie znajdują się w kobzji z niekióre- 
mi zagadnieniami aprowizacji.

Nasze sfery gospodarcze —  prze­
mysłowo-handlowe i rolnicze —  nie 
mają pod tym względem najmniej­
szych obaw'. Wręcz przeciwnie, z ca- 
tą stanowczością stwierdzają, że nie­
domagania i zaburzenia w akcji apro- 
wizacyjnej mogą być usunięte tyiko 
w warunkach dostatecznej rozbudowy 
miejscowego przemysłu młynarskiego. 
Wileńskie T-vvo O i K. R., naprzykiad 
z naciskiem zaznacza w odnośnym 
wniosku do Ministerstwa Komunika­
cji, że za poparciem młynarstwa wi­
leńskiego przemawia ta okoliczność, 
że Wilno nie posiada spichrzy do gro­
madzenia rezerw zbożowych; rolę 
tycn spichrzy spełniają młyny, posia­
dające stale zapasy zboża —  co daje 
możność zabezpieczenia aprowizacji 
miasta w krytycznycn wypaakach 
Szczegółowe rozwinięcie i uzasadnie­
nie tej tezy znajdujemy w cytowa­
nym memorjale izby Przem.-Handl. w 
Wilnie. Czytamy tam mianowicie:

..Wilno jest punktem największego sku- 
p' nia ludności miejskiej, a więc i najwięk­
szym ośrodkiem konsumcji zbcźp na tere- 
tfMH województw wschodnich. Położone w 
okolicy, gdzie rolnicrwo dopiero podnosi 
saę z upadku, pozatem w okolicy, narażo­
nej na częste nieurodzaje, —  Wilno spo­
radycznie staje się uzależnione wyłącznie 
od zboża przywozowego. Przyjmując po­
nadto pod uwagę niekorzystne warunki ko­
munikacyjne Wilna, należy stwierdzić, iż 
w wypadkach dezorganizacji transportu ko­
lejowego, jak naprzykład tych, które zarzły 
na skutek mrozów zimą 1928 — 29, — Wil­
no może znaleźć się pod względem apro- 
wizacyjnym w wyjątkowo ciężkiej sytua­
cji. Wyn.ka stąd konieczność posiadania w 
Wilnie stałych i dostatecznie zasobnych r  ̂
z. w zbożowych gotowych w każdej chwili 
do wyrównywania przez czas dmższy nie- 
reguiarności dowozu. Młyny, zmuszone aia 
uniknięcia przerw produkcji 'bgromad/żć 
większe zapasy zboża, spełniają roię natu­
ralnych rezerv zbożowych i dają najlepszą 
gwarancję zabezpieczenia aprowizacji mia­
sta  we wspomnianych krytycznych wypad­
kach Upadek przemysłu młynarskiego w 
Wilnie, oraz zapatrywanie Wileńszczyzny, 
oraz Ńowogrodczyzny przywożoną zdakka 
gotową mąkę — lównoznnczn e jest z prze­
niesieniem wspomnianych rezerw z Wilna 
ac daleko położonych ośrodków przemysłu 
młynarskiego, konkurujących z przemysłem 
wileńskim. Handel mąką, który niema po­
trzeby gromadzenia większych zapasów 
taw a/u, Podlegającego ponadto łatwiejsze­
mu zepsuciu, niż zboże, nigdy mc spełni 
tej roii spichlerza r.a złą godzinę, która sta­
nowi naruralną cechę miejscowego przemy­
słu młynarskiego".

Brak nam jeszcze w rozważanej 
sprawie opinji samych konsumentów 
względnie organizacyj i inslytucyj, 
bądź występujących w obronie intere­
sów konsumttita, bądź powołanych do 
pieczy nad akcją aprowizacyiną. Je­
żeli jeonak dotąd nie spotkaliśmy się 
ani w prasie, ani w jakichkolwiek 
enuncjacjach zc sprzeciwem wobec 
tez już od kilku lat wyS-uwairych pizez

ł  interesy rolnictwa 
n a s z y m  t e r e n i e

6. POSŁOWIE BIAŁORUSCY PRZED SADEM
OKRĘGOWYM

TRZECI DZIEŃ PROCESU

L o tn lc z k a  J o h n s o n  w  S t c fp c a c h
Wc zoraj w południe na stację graniczną Stołpce przybyła łotniczka angielska 

Johnson, która pociągiem udaje się do Moskwy w celu zorjentowania się na miejscu czy 
dalszy jej lot jest możliwy.

W  Niegoretoje spotkali p. Johnson przedstawiciele awjacji sowieckiej.

samorząd gospodarczy i zrzeszenia 
rolnicze w obronie miejscowego prze­
mysłu młynarskiego, •— oznacza to, 
że zmiana taryf w kierunku sp-zyjaią- 
cym rozwojowi i rozbudowie młynar- 
stwa wil. nic uderza w inteiesy 
konsumenta. Ewentualny zarzut, że w 
razie rekonstrukcji taryfy przewozo 
wej na mąkę i zboże po myśli izby 
Przem. Handlowej w Wilnie ustałaby 
„ konkurencja' z mąką przywozową i 
wzrosłyby na niekorzyść konsumenta 
ceny na mąkę na miejscu, -  nie wy­
trzymuje krytyki chociażby z tego 
względu, że nieuspravvięV!li\v(onein 
podnoszeniem cen w każdej chwili 
przeciwstaw>ć się może władza adm i­
nistracyjna, uzbrojona w wystarczają­
ce uprawmienia do ingerencji: poza­
tem stosunek kosztów nabycia zboża, 
kosztów przemiału i ceny gotowej mą­
ki jirzywoznwej — przy nowym ukła­
dzie taryf —  jest taki, żc wszelka pró­
ba śrubowania cen na mąkę produko­
waną na miejscu w tejże chwili mu­
siałaby spowodować dopływ mąki 
przywozowej.

Reasumując, musimy stwierdzić, 
że wśród kompetentnych i bezpośred­
nio zainteresowanych ster społeczeń­
stwa wileńskiego niema rozbieżności 
zdan co do potrzeby zapewnienia miej 
scowemu młynarstwu sprzyjających 
warunków rozwoju i w pierwszym rzę 
cizie co do konieczności, w związku 
z tern, zmiany obowiązującej taryfy 
na przewóz zboża i mąki, —  i że nie 
zachodzi z postulatami, wysuniętemi 
przez Izbę Przem.-Handlową w Wil­
nie najmniejsza kolizja inieresów' rol­
nictwa i aprowizacji.

Rozbieżność interesów istnieje, ale 
nie wewnątrz naszego terenu. Jest to 
rozbieżność interesów ziem północno- 
wschodnich a interesów ośrodków o 
rozwiniętym przemyśle młynarskim w 
rejonach największej produkcji rolnej 
vWołyń, Poznań). Harski.

TAJEMNICZA KiSTGRJA NA ANTOKOLU

$. |  P.

W Ł A D Y S Ł A W  O Z I E W I C Z
P P Ł K .  w  s t a n :e  s p o c z y n k u

zmarł dii. 7 stycz.ma 1931 i. w » i(  u lat 53.
Fksportacja zw łuk z domu żałoby (Taigowa 21) do Kościoła Ostro- 

bram skigo odbędzie >ię 9 s ycznia o godz, 17
hai ozeńsiwo żałobne odprawione zostanie 10 stycznia o gedz. 9 rano, 

poczerń n»siąpi pogrzeb na cmentarzu Rossa,
o czem zawiadamia Z/.R AC STO W A R Z Y SZEN IA

OFICEćÓW w  STANIE SPOC7Y*KU
r - r ...

W SPRAWIE POJFDNANiA K G Ś IM Ó W
Na Antokolu zdarzył się wypadek, który ze względu na okoliczności i rozgłos za 

interesował odnośne władze.
W pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia koto domu nr. 74 przy ul. Antokol- 

skiej jakiś policjant wraz z innym osobniiiiem w ubraniu cywiineni usiłował uprowadzić 
młócą dziewczynę, która była poważnie pobita i umazana krwią. Dziewczyna broniła
się jak mogła tak że policjant porzucił ją leżącą w bramie i oddalił się do miasta. O H H sw m  c h rin łe m  z a h ra i rzłns ia  rlmn n r z v n o m r w  że w  en c y k lic eDopiero po pewnym czasie przybył z pobliskiego posterunku inny policjant i od- J a d a  Arn a  e n u a łe m  z a p ia ć  g io s , ja  ci-in p rz y p o m  „ e  , ze w  e n c y ia c e
transportował awanturnicę, jak twierdził, do aresztu. ko a l te ra  p a r s - p ra w o cIaw n y  w k w e - , , - T a e n a r a  z d n ia  2< c z e rw c a  1894

Cała sprawa orzyjęła jednak całkiem niespodziewany obrót, bowiem jeden ze stii pojednania Kościołów. Ciosze sic roku Ojciec św I.eoń XIII określi! roz-
świadków, mianowicie dozorca Piotr Szyrmański zawiadomił policję o „zabiciu ko- je d n a k  b a rd z o , że d o ty c h c z a s  o k o lic z -  D ieżności m fędzy  k a to lic y zm e m  a  p ra -

ności nie pozwoliły mnie tego uczy- wosławiem terminem ,,dissensio“ , tobiety“.
W czoraj w policji irriało miejsce konfrontacja Szyrmańskiego z kobietą która w dniu 

25 grudnia będąc pijaną wywołała aw an tirę  na Antokolu, wybijając szyby w sklepie wó­
dek „W ilja" przez co zraniła się w rękę.

Szyrnnński stanowczo twierdzi, że „zabita" wówczas kobieta całkiem nie jest po 
dobna du konfrontowanej z nim obecnie nieznanej mu dziewczyny i obstaje przy twier­
dzeniu, że stało się z nią „coś złego ’.

Straszna śmierć dziecka w płomiemiach
Ubiegłej nocy w domu mieszkańca dostać się zdołali Józef Botkiewicz,

iej jego żona jauwiga z 
Józefa Botkiewicza wybuchł pożar. trzecie zaś 5-cioietnie dzi.cko, które

nu .  albowiem pierwszy głos należał znaczy tylko jako „rozbieżność w zua- 
się komuś z przedstawicieli ducho- niach“ . A takie określenie jest prawie 
wienstwa prawosławnego. Takim gło- identyczne z punktem widzenia ojca 
sem jest artykuł ojca Witalego Żelcz- W Żeleźniakowicza. Jeżeli bowiem 
niakowicza w Nr. 282 „Słowa". między narrri jest tylko „rozbieżność"

Jednak po wystąpieniu o. Witale- w zdaniach", a nie przeciwieństwo 
go, trzeba mówić o czem innem, bo podstawowe, to powstaje poważne 
wystąpienie to przesunęło sprawę na pytanie, czy jest choć najmniejsza 
zupełnie inne tereny. Poprzednia dy- podstawa do wzajemnego zwalczania 

wsi Polancewicze gm. polankowokiej jego żona jauwtga z awojgiem dzieci, skusja, prowadzona na łamach „Sio- siebie i czyż już tak niemożliwe jesi
w a“: dotyczyła sposobów prowadzę- wznowienie tej utraconej „jedności

_  . . , . . . . .  , . . J ..........................  ma akcji unijnej, obecnie zaś zdaje sie duchowej" na zasadzie prawdziw.
Og.en błyskawicznie objął cały spało na p:ecu z 70-łetmą babką Mie- trzeba szukać przedewszystkiem puns miłości Chrystusowej, na zasadzie 

dom, tak iż o zaanym ratmiKu i mowy czy.,ławą Truchle wieżową zginęło w ,u wyjściowego dla rozpoczęcia poro- brat z bratem, rówmy z równym, 
być nie mogło. Z płonącego domu w y- płomieniach. zumienia się stron obu i uprzytomnić Przecież i w Kościele katolickim by-

sobie, czy w ogóle jest możliwe jakie ły okresy powstawania poważnych
H f 1* ? u r ^ ł  n n ł l f f T l f h l l i a  H f  m  r takie, powiem zbliżenie punktów wi- „rozbieżności w zdaniach". Przypom-

L jU POŻYCZKOWI W Juli ZCOlłll dzenia katolickiego i prawosławnego, nę chociażby tylko pokrewną rozbież-
• *  W  tej sprawie i pozwalam sobie wy- ność w' Kwestji. czyj autorytet jest

Władze śledcze aresztowały w Mejsza- Ayc/ęk rolnikom. Oszuści objeżdżali wsie i powieozieć kilka uwag, zastrzegając, ,vyższy —  papieża, czy Soborów. Roz- 
gole Wacława Pruleckiegc i A irtg& o 2.wi reklamowali za pomocą uruków, że udzie- ze jestem szeregowym laikiem, który oieżność ta zarysowała sit bardzo
kowicza, oszustów z Warszawy, którzy na łają pozyczek długoterminowych do 10.000 • . J , t ■___ u
terenie województwa wileńskiego dokonali zł, i od zgłaszających rolników pobierali od i ecna^ ^ z e r z e ,  zdaje się, szuka zgo- poważnie nawet na soborach Koscio
całego szeregu oszustw. 50 do 80 zł. na koszta mhar’milacjme. dy i którego srodze bolały i bolą spo- ła Kaiohckicgo (Bazylejsk: ■ mne), a

ałożyli oni tikcyjną spółkę ha'idłowa, Aresztowanych osadzono na Eukiszkach. soby traktowania jednej z najpoważ- jednak do jakiejś nowej schizmy nie
która miała rzeko.no na celu udzielanie pó-

K R O N I K A
SOBOTA
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Konkurs na dowcipy
Na ogłoszony w numerze gwiazdko 

wym konkurs otrzymaliśmy z dziesią­
tek odpowiedzi. Są skrne —  śwu dczą 
ce o zupełnym braku poc/.uda dow­
cipu — u ich autorów, są doskonałe, 
znacznie lepsze od tvch, jakie sami 
znaliśmy.

Pomysłowość paru czytelników u- 
radowała nas szczerze —  są więc łu- 
derc dowcipni, konkurs nie jest wca 
ic za truany, tylko nieco wysiłku, hu- 
■uotu~.. TKIB

Ostateczny termin odp twiedzi. 14 
stycznia. Do pracy! Ntn można się pc> 
g dzić z faktem, iz się jest rak zhipo- 
chonctryczałym że nawet kitku za­
bawnych słów sklecić się nie jest w 
stanie. Zwłaszcza, gdy inni robią to z 
c-dą łatwością.

Jeszcze czas. Prosimy nadsyłać o- 
w< >ce sw ego dowełpu,

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORO- 
LOGJJ U. S. B. W  WILNIE

z dnia 9. ł. 31 r,
Ciśnienie średnie w mrii. 770 
Temperatura średnia — 9 
Temperatura najwyższa — 6 
Temperatura najniższa — l i  
Opad w mm. —
Wiatr: cisza 
Tendencja: stan stały 
Uwagi: pochmurno, mgła

niejszych kwestyj w  dziejach ludzko- doszło tylko dlatego, że spór (może
ści właśnie przez pamięć o poprzednim

Pogląd na jioruszone pytania ka- lozłamie) nie został zaogniony tak, 
tolików, którzy na ziemiach naszych jak to było w latach 867 i 1054 i nie 
szczególnie gorąco biorąt do serca została zerwana właśnie ta „jedność 
sprawy unijne, da się sformułować w duchowa" ze stroną trzymającą się 
słowach, które pozwalam sobie wziąć innego zdania. Więc wyciągając z tc- 
z ogłoszonego w Nr 235 „Słowa" go naukę praktyczną i pamiętając do- 
listu J. E arcybiskupa Roppa: brze, że w owych latach do rozdzia-

„My katolicy, obojętnie którego łów doszło wyłącznie ze względów 
, . . . .  - , obrządku, dążvmy do określenia Praw czysto luazkich i to ze sPon oou

gom.‘że^podziewany potot g o ś c n o ^ S ic h  dy ^ rube cz^ nk' w oryginale), a czego naprzykłaci strona .katolicka nie 
V Wilnie zostai p.-zez MbZ ouwo.any. Stu strona przeciwna ( w oryginale po- zw-ołała wówczas odpowiedniego so 
denci łotewscy hęda w V iłnie li tyłku orze- wiedziano „a Ojciec Witali") o niej boru powszeennego, któryby napew- 
jazdem  )l I. br. (n iedziela) rano p„dczas r ,;e wspomina i zaaje się życzyć no waśń zażegnał?), należy przyjść

ustępstw z naszej strony, aby* dojść do wniosku, że iedyną drogą do po- 
do zgody". jednania jest, jak mówi o. Witali, na-

Natomiast punKt widzenia praw;)- wiązanie „jedności duchowej", czyli 
stawnych, myślących o pojednaniu, ściślej mówiąc, powrócenie do status 
stieścił o. W. Żeieżniakowicz w sło- q»o ante z zapomnieniem narazić o 
wach, że przedewszystkiem należy wszystkich „dissensiones 
myśleć „ o przywróceniu jedności du- Naszem zdaniem jest to jedyna 
chowej" między powaśnionemi Ko- droga praktyczna do pojednań.a Ko­
ściołami „i ta “ jedność duchowa bę- ściolów i jeżeli na nią wstąpić, to

AKADEMICKA
K wnitat przyjęcia wycieczki studen-

I! I. br.
postoju pociągu pośpiesznego, w drodze do 
Zemgaie.

BALE ł ZABAWY
—Bai Patronatu. Dziś w salonach Geor- 

gesa ocioętizie się III Doroczny Bal Patro­
natu Więziennego. Początek o godz. 22-
giej.

R Ó Ż N E

NABOŻEŃSTWA
— (k) Kożkłdtl nabożeństw niedzielnych 

w Katedrze. Godz. 6 — Msza św. Piymarja, 
godz 8.30 — Msza św. suplikacyjna, godz. 
6.30 — Msza św. Wotywa, godz. 10.15 su 
ma, celebruje ksiądz kanonik Sawicki, ka­
zanie wygłosi ks prof. Meysztowicz, godz. 
16 — Nieszpory.

n a-

— (k) Nieustanna Aodaracja Przenaj- , prowadzone przez iu..ęjszv ; kieg 
świętszego Sakramentu. Dnia 10 stycznia w 1*Z.. • n'l !! ,a ___ w „za ?:tlc^ ni_tl_
kościele S.S. Wizytek przypada całodzienna , .'ircJS  ... r . ________  sanitarnego.

godzin na pogawędce, urozmaiconych wy 
stępami soiowenu, oraz chóralnem wykona-

W dzisiejszym dniu rozprawy przeciw 
b. posłom białoruskim sąd przystąpił do oa 
dania świadków oskarżenia i obrony.

Pi-Łcmawial: w p: rwszym rzędzie przed­
stawiciele władz policyjnych, w którycl. rę­
kach spoczywałn śledztwo w tej zawiłej > 
żmudne! spiawie. Nadkomisarz Disterhoff 
i Wasilewski w zeznaniach swoich powta­
rzają już znane szcztgóły z aktu oskarżenia, 
nadmieniając, że wiadoma bvia jx>licj: łącz 
ność staie przez, oskarżonych utrzymywana 
z przedstawicielami komuny

Po przemówieniu kilku przedstawicieli 
władz śledczych, którzy senarakteryzowałi 
działalność zbiegłego posła Jana Greckiego 
wraz z zasiadającymi na ławic oskarżonych, 
prokurator wręcza przewodniczącemu list, 
znaleziony podczas rewizji u osk. Kryńczu- 
ka

lis t  ten pisany przez włościan z okręgu 
Kossowskiego, do sekretariatu Klubu Po­
selskiego, jest nader znamienny dla dzia­
łalności „opiekunów luchi". Z listu tego, pi 
satiego przez włościan Zdanowicza, Rygona 
i D. Jonika, dowiadujemy się, że poseł u- 
pijał się, urządza! orgje i bachanalje.

Udy zaś podpisany zwrócił się doń o ra 
■Je i pomoc w słowach: „i ja jestem przez 
-biały terror pokrzywdzonym i niezdolnym 
do pracy, pomóżcie mi wiec towarzyszu'

odpowiedział. „żeby u nas w partii 
mai, żyuov było, dostałbyć i t) zapomogę" 

Guy do b. posła Greckiego zwróciły się 
dwie biedni kobiety proszą, o pomoc ra 
dę powiedział: nie jestem słońcem bvnt
wszystkich mógł ogrzać".

W  czasie rozjazdów wydaje duże sumy 
nieraz dochodzące do 15 000 zł., które czej 
pie ze źródeł nieznanych, gdvż sam majątku 
me posiadał. Jeździ do Gdańska, gdzie za­
opatruje sie v. bibułę i pieniądze. ^

Po przeczytaniu listu powstaje z ławy 
osk. Kryńczuk i woła: „To prowokacja! te­
go listu u irfffre było". Po przywołaniu do 
porządku, zostaje - wezwany cały szereg 
świadków obrony.

Odpowiadają nader ostrożnie, bojąc się 
widocznie narazić, lękliwie jakoś cicho i u- 
pieszałe. W ogniu pytań zadawanych przez 
prokuratłra, plątają się i mylą cofają swe 
zeznania co niejednokrotnie wywołuje śmie 
<:hv.

Rozprawa kończy się o godz. 4 po prze­
słuchaniu lwiej części świadków, w sobotę 
do południa zakończy się przewód sądowy 
i nastąpią przemówienia stron.

Zainteresowanie procesem w dniu dzi­
siejszym duże — ogólną ciekawość budzi 
mające nastąpić przemówienie prokuratora 
który w czapie przewodu skrętnie się do 6- 
sknrżenia nrzygotowuje.

Trójcy, dnia 16 stycznia w kościele św. Ka 
zimierza, dnia 17 stycznia w kaplicy św. dnia r. z w Kasvnie n. funkcionariuszow 
Józefa. . •   -

u r z ę d o w a
— Jak należy wpłacać kary grzywny. W 

celu uniknięcia ewentualnych nieporozumień 
przy wpłacaniu przez osoby ukarane grzy­
wien auministracj jnych oraz niewłaściwego hjem Ko]ęu‘”m /v ' pło,ią\em"drTewku"
:ch zarachowania — wyjaśnia się tryb po­
stępowania, jakiego należy się przytrzymy- T K a T R  I M il7 V tfA
wać przy opłacaniu tych jrzywien Pontie- . ‘
niony tryb postępowania może być trojaki: — Teatr miejski na Pohulance. Dr.iś o
a) ukaruny wołaca grzywnę do właściwej goóz. 8 „Dzielny Wojak Szwejk' 
kasy skarbowej, wskazanej w doręczonym — 7 eatt miejski w „Littui" Dziś o 
mu nakazie lub orzeczeniu karnem, b) uka- P.pńz- 9 w- Rewja Karnawałowa w użyse- 
rany wnosi grzywnę do urzędu pocztowe- -T i z Konferansjerka Wvrwicz.a Wichrów 
go wysyłając ją bądź to za pośrednictwem skiego.
RKO bądź też przekazem pocztowym — na ,-ary
rachunek właściwej kas_v skarbowej, c) K Karpińska i Vvsieluba dla biednej inte 
urząd gminy (M agistrat) względnie specjał ligentnej rodziny zł. 5.

— Przyjazd przedstawicieli Zarządu Gł.
PCK. |ak się dowiadujemy, w dniu dżisiej-

P.rzyjcżdżai4 z Warszawy detegat cjzje przywrócona nie wtedy, gdy pra- my wierzymy święcie, iż za samą po- 
ł.udwi - Dcxw^ki, sekretarz pi-twndn / P-  '/osi uwt.i uznają władzę Papieża, lub korę wzajemną która jest niezbędna

gdy katolicy przyjmą prawosławny do takiego kroku, napewno ołrzyma- 
punkt widzenia w spornych kwestjach my łaskę do pogodzenia wszystkicn 
dogmatycznych, lecz wtedy, gdy i kwestyj spornych. Innej drogi my nie 
katolicy i prawosławni zrozumieją, że widzimy 'i nie ia, że nie wierzymy w 
nie mają c  co walczyć między sobą" możliwość jakiej innej drogi (według

zdania człowieka, szczerze wierzące­
go, dla Chrystusa Pana jest wszystko 
możliwe) , a lt nawet dla cudu w in­
nym kierunku, niż mówi o. Witali, nie 
widzimy podłoża wielkiej miłości i 
wielkiej pokory, które to podłoże jest 
niezbędne do objawienia się cudu.

Ale i do przywrócenia jedności
z ivrin R, h,;™ p„.v • bc2 echa" (Nr. 286 ' „Słowa" , . Jabyni duchowej potrzebna jest ko+osaina

.Z ^ c!a ^ . dz^ yT ° M J,lejT ^ S ru tylko pozwolił sobie nieco uzupełnić Praca przygotowawcza. Z tego dosko-

pani Anna Paszkowska oraz dyrekto: 
czelny — dr.. Bohdan Zaklinski.

Przyjazd ten jest związany z pracami 
okręgu wileńskiego Czerwonego Krzyża.

Goście przyjeżdżają na cziś i jutro., 
W. dnie dzisiejszym, złożą wizytę panu woje 
v odzie, odbędą posiedzenie seisłt z z.nrzą 
dem okręgu wileńskiego, zw odzą insty-

( podkreślenie moje).
Oto dwa sposoby podejścia ao

°T sjirawy. I zdawałoby się, bardzo trud-ia naziai w zakończeniu d-go i , • , • , j  • ,  . i •
4-go kurs,, dla aiósti pogotowia n0 ^n a l tz ć  jakieś punkty do ich zbh-

Adoracja Przenajświętszego Sakramentu, ^ ' “ “^nego. żenią. . . .
dnia 11  stycznia w kościele antokolskim ju tro  o godz. 13 y, dużej sali kanfertn «>A jednak porozumieć się  m u.,1- 
(Zbawiciela), 18 stycznia w kościele św. c IKJ urzędu wojewódzkiego odbęuz i się inv“ , jak słu sz n ie  1T1 ówi p. di'. VV
Katarzyny, dnia 14 stycznia v  kościele św. posiedzenie, poświęcone sprawom Polskiego C h a rk ie w ic z  w  sw y m  a r ty k u le  A larm
Stefana, dn. 15 stycznia w_ kościele św. Czerwonego Krzyża ' " ” i , hvtn

P.P. Żeligowskiego' 3, odby! się opłatek dla d a lsz e  ta k  p ię k n e  s ło w a  p a n a  d o k to ra  n a *" z d a Je s o b '°  s p r a w v p . d r. W . CI
członkiń koła lgo „Rodziny Policyjnej". o ro li ziem  n a s z y c h  i p o w ie d z ie ć , że  w  ŁWYm a r  ty Kule o s ta tn im . Je d n ak

Po serdecznych przemówieniact i podzie- ip ip ij n a w e t u - łw  z a łn w v  rz łn w io k '-  n m ie s ie  zd a je , że  s z a n o w n y  p a n  d n ­
ieniu s.ę opłatkiem spędzono kilka miłych H o r  m e zu p e łm e  n ra  ra c je  V  jednymnie spada Dez woli FJożej', to tembas 

dziej nas, dzieci różnych narodowo­
ści i wyznań, umieszczono razem na 
tycn z,emiach nie jirzypadkowo i nie 
poto, ażebyśmy szerzyli morze wza­
jemne; nienawiści, lecz poto, abyśmy, 
chociażby po tylu nieudanych pió- 
bach zwalczenia siebie z przewagą 
naprzemian to jednej, to drugiej stro­
ny, nareszcie zrozumieli włożony na

szczególe. Pan di. W. Ch mowi: 
„Trzeba już teiaz spokojnie i poważ­
nie omówić wsjiólne sprawy wyjątko­
wo delikatne, najdroższe, najistotniej­
sze, święte"..., lecz dalej dodaje: „na 
jakim gruncie można rozmawiać szcze 
'ze, serdecznie*... Kto w Wilnie mógł 
by się nadawać do roli spiritus mo- 
vens podobnych zebrań?... Odpowiedź

ny poborca (sekw estrator) ściąga grzywnę 
od ukaranego i wpłaca ją oądźto bezpośred 
nio, bącnto za pośrednictwem urzędu pocz­
towego do właściwej kasy skarbowej. W pb 
cenie gotówki ao starostw a a tern mniej do 
rąk jakiegokolwiek urzędnika starostw a' np. 
referenta a‘dm. -  karnego lub naczelnika Kan 
celarji jest niedopuszcz ilne, a przyjmowanie 
pieniędzy przez urzędników jest f>P7,W2g)ęc(. 
nie wzbronione

M I E J S K A
— Sekwestratorzy magistratu otrzymali 

zlecenie jaknajintensywniejszego ściągania 
pod itków. lok nas informują, władze po­
datkowe magistratu poleciły podwładnym se 
kwestraturom by w jaknajkrótszym terminie

CO GRAJĄ W  KINACH?
Pan — Miłosny szept nocy. 
św  atowid — Pat i Patachon i Zaczaro­

wany dywan.
Kino Miejskie — żyd  wieczny tułacz. 
Stylowy —  Największa ofiara kobiety, 
heljos — Płonące serca.
Hollywood — Koniec oani Chaney 
Cosino — Orkan.

nas najświętszy i najdostojniejszy obo n? la H ^  pytanie wypadnie negatyw 
wiązek czynnego wytworzenia v rspól- »•—
nej drugi braterskiego współżycia i 
po-ozumienia się w  Chrystusie.

A szczerze dążąc do takiego poro­
zumienia, trzeba zaznaczyć, że wła­
ściwe punkty widzenia, katolicki i pra

nie: nigdzie, nic, nikt... Pozostaje więc 
uciec do pośrednika, jakim jest słowo 
diUKOwane".

Słusznie, że słowo drukowane ma 
swoje zalety. Ma jednak i jedną w a­
dę: to, co jest wydrukowane, nabiera

wosławny nie są już tak bardzo roz- cech jakiejś rrwałości i jeżeli posiada
bieżne. Pozwolę sobie pod tym wzglę-

Pi'*.y reuiuatyznue i ptze/ięiyeuiach tab­
letki Togal okazałe się niezwykle skmecz 
nyru środkiem; tabletki Togal usuwają w 
sposob naturalny pierwiastki chorobotwór- 

przystąpili do egzekwowania zaległych i bie C7X'- przynoszą ulgę ównież w chronicz­
nych wypadkach. Spróbujcie dziś jeszcze — 
lecz żądajcie zawsze Togal! Niema bowiem 
nic lepszego! Do nabycia we wszystkich 
aptekach, i Togal jest preparatem szwajcar 
skim, zarejestrowr vm w Polsce pód Nr. 
1364).

Drukarnia korcunistyrzna w wczie s!omy
lAczoraj o zmroku w powiecie wilejskim koło nadgranicznej miejscowości Sucho- 

dowszczyzna władza bezpieczeństwa zatrzymały turę „aładowaną słomą, a powożoną 
nrzez pewnego żyda. Twierdził on. że jedzie na targ do Wilejki. Podczas rewidowania 
iLry ujawniono pod słoma rozebraną maszynę diukaiską, czc,onki i formy do układu ulo 
tek. Okazało się, że drukarnię transportowano do Wileiki dla użytku tamtejszych ko 
nunistów

Śmiertelny wypadek na przejpździt kniej.
przejeżdzie kolejowym koło stacji Janów aa na linji brzeskiej przebiegający po- 

ciąg wpadł na furę, którą jecnał funkcjotia msz kolejowy janowicz i jego żo ia
Obojł ponieśń smlerc na miejscu, f  •*<*]

Zwłoki ich znalezionp w pobliżu lorów całkowicie zmasakrowane.

żących Dodatków’.
W myśl powyższego rozporządzenia żad­

ne uwzględnienie i zwłoki nm mogą być pro 
longowanc, wobec czego hala licytacyjna za 
pełni >ię zapewne mienieni dłużników i miej 
skiej biedoty.

Przyznać należy, że z powodu srogiej 
z,my jak i ogólnego kryzysu gospodarcze­
go. nowe rozporządzenie : nagistratu da się 
ludności naszego miasta dobrze we znaki.

ZEBRANIA I ODCZYTY
, — Źarzątl Koła Byłych W ychowanek 

Gimnazjum S. S. Nazaretanek w Wilnie lii- 
iuejszem powiadamia, że w dniu 1 1 b. ni. 
w sak gimnazjum o godz. 4 p. p. odbę - 
dz>e się zwyczajne zebranie miesięczne 
członków.

Sensacja dla Wilna!
Pierwszy Rfwel. Dźwiękowiec 
z nieziówn. królem śmiechu

HAROLD LOYDEM
Rozkosze Niebezpieczeństwa

S1#  „CASINO"
n

i „Remington" war

WYPADKI I KRADZIEŻE

nieścisłość, lub jeszcze gorzej 
dźwięk fałszywy, to naprawie, lub 
sprostować te braki bywa nieraz trud 
niej Te zaś kwestje, „tak wyjątkowo 
delikatne i święte", jak wspaniale 
określa je dr. W . Cli,, nie powinny 
jaż wnos.ć nowych rozdźwiękow. A że 
by tak było, należy, mojem zdaniem, 
właśnie wpierw dokładnie je wspólnie 
omówić, najlepiej na gruncie pryw at­
nym.

Czy znajda się do tego ludzie? 
Tak szczere głosy, jak z jednej strony 
pana dr. W. Ch., a z drugie] —  ojca 
W halego Żelezn-akowicza, chyba do-

Bo i

Mikołai Gołubiew.

P O D Z I Ę K O W A N I E
Wielce Szanownemu Panu Doktorowi 
Bronlsławovj> PoUonlsowł Dyrekto­
rowi Szpitala Państwowego w Oszmia- 
nie za uratowanie życia Żonie moje], 
oraz za troskliwą opiekę nad cała 
naszą rodziną podczas uężkiej choroby 
— tą drogą składam najseraeczniejsze 
podziękowanie

Paweł Kozłowski
Oszmiana, Kasa Skarbowa

do pisania „Undcrwood" 
tości około 2000 zł.

— Amator zegarków. W  dniu 8 hm. W o- „
dnickiej Marji (Filarccka 20) skradziono ze- wodza, że  llld z ie b y  sie  Znaleźli,
gatek zloty. Barszcz Antoni, Potocka nr. 4, c iln ri7j n rz p r ie ż  n P r a w d o

— Wypadki w  Ciągu doby. Od 8 do 9 po dokonaniu tej kradzieży zbiegi. '
bm zanotowano wypadków 32, kredzieży 6, — Kradzież w klubit Myśliwskim. Matn-
opilstwa 5, przekroczeń administracyjnych Kwicz Ignacy (Miłosierna nr. 6) zameldował 
dziesięć. ' policji o kradzieży kurtki z Klubu Myśliw­

skiego, Mickiewicza nr. 11 przez Maciule- 
wicz i Kazimierza zam. w Głębokiem, pow. 
dziśnieńskiego.

— W y p a d e k  a a  s t a c j i  k o le- 
j o w e j .  Androwicz Edward w czasie oczy 
szczania śniegu z. aachu na dworcu osobo

_______ _______  wytn spad! na bruk doznając ogólnego po
śpiącego z płaszcza, tópehftźa^orkz "gotów- tIl,Cienia- Androwicza w stanie bardzo cięż- w ia d a  p ra w d z ie . W y p a d e k  z d a rz y ł sie

kim orzewieziono do sznitalc św. lakćiba  *_______  i_i.-___________  U

Jak to było z wypadkiem pod 
1 andwarowem Onegdajszy „Dziennik 
Wil “ i „Ekspress Wil." podały wiado 
mość o karastrofie pod Landwarowem 
Wiadomość ta całkowicie nie odpo-

— Okradzenie am atora wolnego powie­
trza. P. Wacław Dermak (Słowackiego 7) 
urzędnik z zawodu będąc całkowicie pod 
dobrą datą zawędrował w nieznane mu oko 
lice na Popławach i zbłądziwszy trafił do 
lasu, gdzie leż zasnął. Skorzystali z tego ja­
cyś nieustaleni złodzieje, którzy obrabowali

kim przewieziono do szpitala św. Jakóuaj w n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o ś c ia c h :w  uo  
Gdy Dermak n&d wpływem , rzejinują- —  NieudŁinc włamanie przy ul. M i p o n ie d z ia łe k  o g o d z . 3 m, 30  p p . na

cego zimna obudził się, zauważył że został ckiewicza. W c z o ra j w  nocy d o z o rc a  pi-zeieździe ko ło  L u d w -n o w a z now , - okradziony więc w te pęay pobiegł do ko- f . K h .rz e "  c m n iz r ł  p iz c je z a z ie  KOfO LUCIW r.ow 1 Z p o w o
rnisarjatu gdzie ze skruchą sir juzyznal ć.„ , V ’ » KldCze s Pł0 szy  w a m y w a c z y , t ju zad y m k i, w io z ą c y  d rz e w o  słu ż ąc y  
nadużycia alkoholu i zaśnięcia' na świeżem <u' :zy u siło w a li o o s ta c  się  do  je d n e g o  ,aj W a k a  n ie  z a u w a ż y ł n a d je ż d ż a ją -  
pow :etrzu. ze  sk le p ó w  p rz y  ul. M ic k ie w icza  52 r

— Włamanie eto Zw. Inwalidów. Woj- S p ra w c y  zd o ła li ju ż  w y d rą ż y ć  o t-  
ciechowski Jan, Ostrobramska 19, zameldo- w ńr * : ,.r m U ia r  n r .z o s taw ili 
wał lolicji, li do lokalu związku !nwal,dóv W0‘ ? .  mUrZfi ' " C eKa' a(r, PJZ<:7 ta w l"  
wojennych przy tejże ulicy przedostali się :iJ  m ie]scu  n a rz ę d z ia , b u tlę  z p ivnem , 
niezmni złodzieje, którzy skradli 2 maszyny U żyw anym  do  ro z m ię k c z a n ia  ceg ły .

cego pociągu podmiejskiego i wjechał 
na tor, Skutek był ten, że zostały za 
bite dwa konie wiozące drzewo.

4



S Ł O W O

[o ctenawego znajm ray w czasopismach
,.Przegląd Powszechny'' rozpoczynają- Tadeusz Lopali wski daje mocną i zwar- 

cy 68 rok intensywnej pracy, porusza w li  nowelę, p. t. „Ądam", w której rysuje z __
Nr. 1 wiele ciekawych i poważnych zacnd- f e w l ą  wyrazistością epizod z życia ur- Z c M c w s k i ,  p ro Y u S B ^ ^ U ih d e ! ' ^  
men: Jopmka, rozstrzelanego za niesubordynację. 17ic

X. Siwek rozpoczyna diirzazą rozprawą, Boy - Zelehsid drukuje dalszy ciąg li- « -  ‘ ... rf* x "

.-.udsKiego — oaczyt z Warsz., wygi. por. 
Wl, Malinowski

16 15 — 16.45 Koncert życzeń (płyty) 
16.45 — 17.i5 koncert z W arsz 
17.15 — 17.46 „Psychologja rewolucji a 

bolszewizm"

poświęconą słynnej Teresie Nennani.. X stów Żmichrwskicj do brata Erazma.
Wicher rozważa zagadnienie kara m ści W dziale krytyki mamy kilka sprawozdań |<(yi 
przerywania ciąży. X Podoiewski pisze o z dziel swoich i obcych, oraz dłuższe stud- ' y ó n n ’ 
walce z handlom kobietami i dziećmy X . ;uin o tworczos..i w ytdnej autorki angiei- 
Trzeciak w dalszym ciągu mówi o pracach skici Marv Webb, pióra Siwickiej. ~
MKelloca. Wileński poeta i historyk Ihera- W notach jeden z najmłodszych poetow
tury L. Falkowski rozważa cechy artyzmu Marjan Piechal pisze o twórczych podsta- 
powitści sienkiewiczowskiej. ' wai.h nowego rymowania.

Przegląd piśmiennictwa, spraw kosnola Redakcja składa powinszowania Jerzemu 
i ruchu umysłowego uzupełniaj % bogata Szaniawskiemu, laureatowi tegorocznej lite- 
reść pisma, doskonale redagowanego rackiej nagrody państwowej, 

przez wv bitnego pisarza i działacza spoleez „Pamiętnik W arszawski", zajmujący
nego x- Jana 6 'bana. czołowe miejsce wśród naszych miesięcz-

„Przegiąa Polityczny" 1 XIII. zest. 5 — ników literackich, starający się gromadzić
6   "    '
o

ert z
Warsz. dla młodzieży.

8.45 — 19.00 Kom ,Wił. To w. Org.

19.00 — 19.25 i 'rogr. na tydzień nast. 
19.25 — 19.35 Rezerwa 
19 35 — ’9.55 Pras. dzień radj. z Warsz.
20.00 — 20.15 „Królewski zwierz" — felj 

z W arszawy v.ygł. I Stępowski.
'20.15 — 20.30 „W arszawa przed stu la­

ty" — odczyt z W arsz. wygi. płk. H. Eile 
20.30 Muzyka lenka z Warsz.
22-.00 „Furman dryhory" — felj. z War. 

wygi S. Brzeszczyński
z2.i5 Koncert chopinowski z W arszawy

zawiera artykuły: J. Ciechanowskiego - -  n.,jwy oitniejsze pióra z pośród znanych już W arszawy ^ om* 1 muzyka tan z
polityce zagianicznej St. Zjed , K. Cie- pisarzy i poetów v7spóiczesnych, jak rów-

NIEDZIEF.A, DNi 11 STYCZNIA

10.15 — Tr. nabożeństwa z Bazyliki 
Wileńskiej Chór katedralny pod dyr. W.

rhurow a — o ekspansji ekonomicznej St. nitż z pośród najmłodszych talentów, weho
Zjedn Am. póln., oraz J. Taylora - o dzi w trzeci rok swojego istnienia i będzie
udziale Gdańska w konferencjach rr.iędzyna nadai ukazywał się regularnie co miesiąc.
.odowych \V bieżącym roku Redakcja „Pamiętnika" „

W zat: „zeniu dodane są doKumcnty w rozszerzy granice miesięcznika, wprowadza- K^inow^Se*»o‘
sprawie Europejskiej l-Jnji Federalnej ;ąc dział sprawozdawczy o z ru^hu kultu- ‘ D.L '

„Sprawy WauczycielsKie" organ Wil. ralnc - artystycznego w ększych środowisk , . . j-LRara ' hejna! z wieży kate-
Okragu /.w. Pol Naucz. Szkól Powsz. — , t j Krakowa, Poznania, Lwowa i Wilna. dra,neJ v- A llnie-
rozpoczyna styczniowy numer listem Ku- lnov. acja ta niezawodnie wzbogaci treść t 13.15 Poranek z Filhaimonji Warszaw-
ratora St. Pogorzelskiego, który, opuszcza- czasopisma i przyczyni się do większej ie- s^iei (Utwory R. W agnera)
jąc swe stuaowisko, wyraża najgorętsze :ro popularności. 14 .OO —  14.20 „Bór w zimie" — odczyt
nodziękow nie za współpracę. . Ruch Słowiański" (miesięcznik, poświę- Irena Łubiakowska.

ArtykuN poruszają różne dydaktyczne c:;lly życiu i kulturze Słowian) w podwój- 14,20 — 15.40 Odczyty rolnicze i muzy-
nym (8 --9 ) numerze przynosi doborowy ka z Warszawy, 
rńaterjał naukowy i informacyjny. Wpły- 1 5 /"  - -  -
wem Sienkiewicza na Słowiańszczyznę zaj- szaw '
inują się artykuły: V. Kreaby, znanego
przeidadcy wiciu dzieł literatury polskiej na 
język czeski, ora; prof. W Taszyckiego;
osobie twórcy „Quo vadis?" poświęcony 

gatą i różnorodną. Znakomity krytyk Jan jest wiersz Jirasfcowej - Peskowcj. Z. Ok-
Loientow.cz daje nam szkic literacki i ■ niriski w dalszym ciągu zajmuje się dzieja- 
rakterystękę twórczości przedwcześnie Serbji za cara Dujfoana. Recenzje o- 
zmarłego Włodzimierza Perzyńsk '. g ( . Pm mawiają rozprawy: W T. W ;siockiego i K.
fesor Józrl Uj.ejsk’ kończy „\,ój artykuł o Voszvnskiegc oraz perjodyki: Bizania, Sla-
ideologji Powstania Listopadowego rozp i- v;a Occidentalis i Lud Słowiański. Treść iu . .  . , ,  -, -
iz ę t' w n-rzi popretzednim Jozef Czapski meru uzupełniają obszerne korespondencje i W ,łyM Tn nr , aHow? ;r., . „
dzień się wrażeniami z malarskiej pomoży komunikaty z życia całej Slow:ańszczyznu. , | r  - ’ >;Kukulka W ih nska
pc Hiszpanii Szczery ten artysta, należący „Centialr.aja łewropa' rosyjsk" rcsięi z ^ y,o T ° ‘7  yCT y'
do grupy młodych malarzy krakowskich, r,ji- vvvdawarv w Pradze -'zeskii i w nr 1 .. 5 —' 19.41) „Lhiopski rozum — fe.j.
stndjującycli w Paryżu, wypowiedział się, sporo miejsca w udziale twórczości czeskie 7 T oT-L' y<vwvPj> Jurczyk,
tym razem w literackim essai u, przesuwa- ^  pisarza Zejera, , daje sylwetkę utalen- ~  26 ')0 P rjg r  na pon.cdz i rozm.
jąc orzed inszem i oczyma cały szereg Dla- (cwanego architekta Adolfa Looza, zawiera r  Z arszaw-v
stycznych obrazów, przesiąkniętych barwą i ,;zereg artykułów, i. strujących życie kultu- '  zf£
słońcem. ralne w Pradze etc W dziale rccenzyj m. , •.

in. zostały omówione dwie książki o poi- ' LJ.- -‘J.uipl3 )-

zagadnienia, informują o ruchu organizacyj­
nym, w sprawach egzaminów etc.

Kronika i zapinki bibljograficzne zamyka 
ją rrumer.

„Pamiętnik W arszawski" Nr. 9, gru­
dzień 19;T r Grudniov/y zeszyt Pamiętnika 
W arszawskiego (Nr. 9) przynosi trese bo-

15.46 — 16.10 Audycja dla dzieci z War

16 43 — 16.55 „Singapur - Brama Dale­
kiego W schodu" — odczyt z Krakowa, wy 
głosi prof. M. Siedicrki.

17.15 — 17.30 „Wiadomości przyiemne i 
pożyieczne" — z Warszawy.

17.30 — l".4ij Rezerwa.
17 40 — 18.40 Koncert popularny z W ar­

szawy.
18.40 — 19.00 Tr. między narodowych za

>1 1 N d  
m  i ę  i  f  i % 
SA U  M1E!SKA

■i. OŁ.rcfcrłaasku 1

Od dnia 7 clo dnia 1? stycznia 19<łl r włącznie będzie wyświetlany film:
A  Według powieści Euge*j*SŁ.. 

W  ifc jff*% W  1  %  Suego. Akt. iO Dwie serje rasem.
W rolach głównych: G abriei G abrio , C laude M ereile i S!lvio d e  P e tite lli.

Kjs, c yniia cd g ■ m. JO oc/^ie* seausuW ud g 4-ei. Następny program: „ Z jo to  pustyni"'
A n O ^ S  W«rótce będzie wyświetlany w Kinie Miejskiem najpotężniejszy film polski $ $ 9  S y ! $

Dźwiękowy 
K‘NO-TEA.1 K

„ H E L I O S ”
Ul. W ieńska 38 

Tal. 926.

M A D Y  L H R i S T I A M S  > « g p  G u s t a w  F r S n h l i c h

l @ f i Ą C S  $  £  e f  £  g k * *  " J S & n a
z źy.ia współczesn. Nad/.wyc.-ajim i!ustr cja muzyczna. Pełny efekłów wokalnycii śpiew uroczej Mady Chiistians. 
Faicyn sceny Koncertowa gra, R«-\vel.nyjna treść Nad program „Nocieg,r wytw. wileńskiej z udz. o. Miaftowr 
czówny i p. NowLkego! Na l-szv seans ceny zniżone. Seausy o god-.. 4, 6, 8 i 10.łS.

DA*lękowe kino

,l? '0 L L V W & 0 D ‘

Mickiewicza ??..

. d O R M Y  O S E A R E R

K O R I B C  P A R i  C H £ L I S 8 5 f
w Polsce. Nad program: Reyeelac. dodatki dźwiękowe. Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 1 ,15

DŹWIĘKOWE KIMO

e m m m
WIELKA 47.

Dziś! Wielki Dźwię- Łój |tjr Ą  S g  .Monument, dramat milośny z u tziałem czaru- 
kowiec Sensacyjny •> 84  #4  jącej nn-ksykanki, rywalki D o lo res dc i Rio

1 l i n p  Cudowne widoki. Pojedynek nerwów i siły. Nadzwyczajne me-nenty 
L>UgfL» ó  *C.SCiS!. sensac. Mistrzowska rctjserja  

Poczętek seansów o godz. 2-ej 4, 6, 8 i 10,15

K.1NO-TEATR

„ P  A
WIELKA 42

A n o n s !

Dziś ostatn' dzień! 2 god.7. upojenia zmysłów! Najświetn. nara kochanków. Żywiołowa, słodka, kapryśna, przewękna 
LIL D/M50ł , ER i niezrównany amant IaN  STUWE zachw'yc.1 , wzrusza i czaruje yv dramacie salonoyvo-erotycznym

M t & t m  $ » w  n n e r  1
GLu.dt Ki u t z t r j .  . Ce.iy od 40 gr. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.30 

Od jutra! Po raz pierws/y w Wilnie! 4 potęgi ekranu: bohaterka ..Siódmego Nieba' i „Anioła Ulicy” i ,4  Cjab- 
łów‘‘ JANET GAYNGĆ? Najpiękniejszy amant C harles M arton, największy tragik świata R udolf S ch lldk rau t 
oraz kusząca, piękna i czarująca Lucy lio ra ln u  f e C J ? V C T Y f t S A ł * f  « FoiywafąćSf poemat twilosny 

w a.cydziel* najpiękniejszej miłości p t . ¥ A l  1 4  %,’y L a k a ^  w 10 aktach.

Polskie Kino 

WWlk*30.TB. 14-St

Dziś! Zupełnie nowe arcyzaba-vne awantury nowoczesnych czarowników z .Tysiąca jednej nocy” P>it I P a .  łftłon
najpopularniejsi komicy św7iaia yv najnowszei komedji p. t.

P A T  i P A T i L C HON  w  LUttA  P ^ R K U
Bomba humoru i śmiechu — 12 akt.

Pat i Patatrton w roli swatów i jako lokaj i pokojówka

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A  ^
Towarzystwo Kursów Technicznych w W>'infej

otwiera uzupełniające wieczorowez dn. 9 . 1. 1930 r. 
WALUTY i DEWIZY

Dziai noezji przedstawia się interes„ją-

Doiary 8,89 trzy czwarte — 8,91 i trzy 
8,87 trzy czwarte. Belgja 12/,50

co: dwa liryczne wiersze rzadko odzywaią skiej literaturze: J. Topassa : Visages
cej się poetk' Barbary Zan, oraz dwa inne d"ecrivains, les aspects dn roman polonais" 
L. H Morstina stanowią jżgo ozdobę. Z Paryż 1930 , oraz J. Karnika: ,, Z polskeho 
młodych drukują swoje wiersze Roman Ko- parnasu". Praga 1930. Dzielą te spotkały 
lomecki i Hanna innuszewska. ate z dodatnią oceną. .

ralr.e w Pradze etc W dzliale rccenzyj m. .. . -oucert z Warszawry (Rc cz /̂arje
in 7n«tniv nmńunrirtA Hmio troio-łti r\ nni citsl skrz. l t. ^jimpl^). —124 81 — 124.19. Bukttrcszt 5,30 i pól-—*

‘/arszaw y (Brzo- 5)32 1_ 5>29. Gdańsk 173.12 — 173,55 —

FILK i KiriG niezv/ykle interesujący i porywający 
swoją świeżością. A tłem tej górskiej 

Casino: Orkan z Lupę Veiez w ro chaty, w której może dokonać si^ 
li giównej: (Universal Picturesj. zbrodnia, jest groźna, wspaniała p.zy

PONIEDZIAŁEK, DN 12 STYCZNIA

11.58 — Czas.
12.05 — 12.50 Koncert popitlam (płyty)

Nowe kino, nazwane modern z eu- ruda, wybuchająca w pewnym momen li Beethoven — IJwcrf „Piom eteusz"" 2. 
ropejska po warszawsku, całkiem „sty « e .źyw|Q(e»g—  śnieżnym nuraganem ^ S3J- S 3 f e . Sk". “ S , "  
lowe“ —  płasz 
I dające nawet 
piące (bo nowe 
W kolorach tylko
biały ekran z „amarantowem “ (czyż- n0’ ■ obowiązek. jfort_ Backhaus)_ 8. Chopin — Dwie etiuay
b y  bibułkowem?) obramieniem i Widz wyjdz;e z kina 
biało -  czerwone pasiaste górne’ pięt- !; ądzwyczajnemi efektami — orkanem 
ro Bardzo pati jotyczne. górskim i przeprawą wątłem czółnem

Na ekranie l.upe Veiez, najmłodsza P rz ęz wzburzoną rzekę, najeżoną ska 
boaaj i najwspanialej zapowiadająca i'1™ i wodospadami; wyjdzie pud li­
się artystka filmowa. Meksykanka. jak rokiem znakomitej gry i wrażeń słu- 
Ramon Novarro, żywiołowa i zmyslo- cho ./ych; wyjdzie wreszcie od-
wa, jak Dolores deł Rio, a romanlycz świeżony, zaczerpnąwszy z ckra- kowska. Tr. na całą Polskę 
_a. jak Anita Fage 1111 w swe mieiskie czy miastowe 1&30 — 16.45 Aud. dla młodzieży (pły-

lest córką przemytnika kanadyjskie P '9 rs i rzeźwiącego tennienia po- DL *• ! 2T lmP‘'°mptu (fortp. — l 
go (na ekranie), zahartowaną i od- luźnej natury i skromnego bonater- -śpiew— V Dygas)"^ trdla — Wspomnie 
ważną Ninettą. Koclia ją  dwóch rnęż- stwa. Er. nie (skrz. — E. Kreisler) 4. Noak — Pa-

____________  rada karzełków. 5. Gall — Serenada (Ada
S„ri) 6. Mittler — Pozytywka małej Nanv

i \  ł > S E F ST sA C  3Xr s Pryaman) 7. Torquay — „Pó-
.v4 rJi Ji wr? f  ł .  f e  f \  S całunek" — marsz (ksylofon)

  17.15 — 17 40 ,NTacJwięks. konsumenci

21.20 —  Kw. liter, z V/
Z0VoS,Kll ' o  , . . .  172.69. Holaridja m t o  — 360,05 — 358,25.

21.35 Muzyka popularna z W arszawy. Londyn 4 .1.82 — 43.43 — 43,21. Nowy York
?2.00 — 22.15Ś „Kpiarz z Sewilli" — 8,916 — fL936 8,896. Nowy York kabel

leli. z W arszawy wygi. S. Essmanowskc c\925 8,945 - 8,905. Paryż 35.00 i pól—
22.15 —  Koncert solistki z W arszawy 35,09 ■— 34,92. Praga 26,44 — 26,50 —

i Tarczyński). Stokholm 238,85 — 239,45 238,2.5
22.50 — 24.00 Kom. i muz. tan z Warsz. Szw«jcarja 172,90 — 173,33 — 172,47. Wie

deń 12.5,50 — 125,81 — 125 19:' Wiochy
4 f , j 3 — 46,85 — 46,61. Berlin w obrotach 
prywatnych 212,26.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. pożyczka budowlani 50. invyesty 

cyjna 93. Premjowa dolarowa 47 — 46,oO.
konwersyjna 46,50. 6 proc. dolaro-

(poziom mistrzowski) dla monterów mających odpowiednią prak-j 
tykę i pragnących otrzymać \v skróconym terminie uprawnienia, 
ewentualnie dla osób pracujących w dziedzinie przemysłu ele-j 
ktrycznego, chcących uzupełnić swą w-iedzę.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja kursów I 
w gmachu Państwowej Szkoły Technicznej w Wilnie przy ul. 
Holenderni 12 w godzinach V —19.

LEKARZE 13$rwî X\
st przyciemni* h e n n  ą

B r .  K ę n l g s h ę r i a f g f f l ^  O k a z y j n i e
choroby skórne wene- Kosmetyki J sP-rzedan!a 'ęosti l!'

6 ź n g g

ndni-zrinu <nr- 5 i 6) 9. Schumann — Pieśń wieczoro- 
y wa (wiol. — P. Casals) 10. Rimskij - Kor­

saków — Capprido hiszpańskie.
13.10 Kom. m tteor.
15.50 16.10 Lekcja francuskiego z

Warszawy.
16.10 — 16.15 Progi ara dzienny7.
16.15 — 16.30 Nasz przyjaciel — pies '

— pogadanka dla dzieci wygł. Irena ł  ubia-

czyzn: jeden prawdziwie i szczerze, 
—  to Burr, jakiś trapper; drugi — je 
go przyjaciel —  przybyły z miasta, 
wolałby z nia poigrać. Młoda dziew­
czyna musi wybrać, i instynktem wie­
dziona wybiera Burra.

Cała akcja —  właściwie, trudno

■- 53,25. 8 proc. warszawskie 72,2a —
— 72,50 10 proc. Radomia 78,50. 

10 proc. Siedlec 77,50 6 proc. oldigacje m. 
Wnrsznwy Yi em. 51,50.

AKCJE.
B. Polski 158,50 — 158. B. Zacnodm 

70. Solc Potasowe 92. Modrzejów 10,25.

k l ^ i ^ n i o i  kupuje sie dobre 10-
GŁOWIŃ­

SKIEGO. Polecamy wełny jeJwimie, 
tweedy, welwety, fl nelet (nipony) 
deseniowe oraz pończochy, pończoszki 
dziecinne i skarpetki, —I

WILEŃSKA 27.

ry^zne i moczopłciowe Leczniczej
M i C k i e w k Ł i ł  4, }. H r y n i e t e i c z t w J

t.el LSO. 
n d  Q -15 i 4

m y frakowy, wizyto­
w y 'i smoking. Og* tdać 
można o i 10 do 3 pp

ul. WIELKA U  PfS Warszawski zauł Nr. 
P ry,'. v  g. 16 ■ 1 1 t . 13, inieszk. Kimnora

W. 7.. P. M  X

iM yszerk

S m i a ł & w s k a
eraz Gabmit Kostae- 
tyczny, asuwa zmarsicz

LOKALE
Mieszkania

ki, piefi, wągry, łu p i* * T ld iifa  d^ z uku ̂  od 
brodawki. fcarzajSL wy lJ T “ " posz“ 'f T  
pada ne Włoaów. M ii 15 siyczma Oferty oo 
k ie ^ irr , „iłowa pod „W. P “.

ur OKUJEMY
na dobry piocent 
każdą sumę gotów­
ki, gwarancja wspa­
niała
Dum H.- <• „ Z a ­
c h ę ta "  M ickiewi­
cza 1, tel. »-u3.

S ik ło

Fajans
PGrctiafja

Serwisy
Najtaniej

w D . H a n a i .

T.ODTNiEC
i S-Ka 
Wilno, 
i. Wielka 
Nr. m

SOBOTA, DN. 10 STYCZNIA.
1 1.5 s  —  C zas.
lz.05 — 12.50 Koncert popularny (pły­

ty) 1. „jaśle" (kant. A ltei). 2. Schimoh 
nazwać to akcją, ra c z e j p ew ie n  p ro c e s  Wetśsmach Zion (Mrota) 3 Rcei BimnacL- 
p sy c h o ło g ic z n y  —  ro z w ija  się  w  cz to  scimu. 4. Mendelssohn — Scherzo ze „Snu
iech ścianach surowej górskiej chaty 
Burra, zawalonej śniegiem i odciętej 
od świata. Minimum dekoracyj, a ma- 
•ihntim efektów w tak pryinitywnem o- 
toczenru —  to sukces niebylejaki. Od­
wieczny i zwykły m o ty w  kobieta i 
dwóch mężczyzn, którzy gotowi stać 
się śinierteSiymi wrogami —  wyzyska 
ny został i przeprowadzony w sposób

W . W IL L IA M S.

34 M o r t i m e r

nocv letnii j “ 5. Czajkowski — Barcarolla.
0 Dmgor.yżski — Stary kapral (T. Szala- 
pm). v. Albeniz — Sevilla (fort. W. Backha- 
us) 8. Bazinni — Taniec chochlików (J.
ihejfec) 9. Tosti — Nie kocham cię (A

1 artilt) 10. "Meycrbeer — Fantazja z on. 
„Afrykanka".

13.10 iom. meteor.
15.25 Program dzienny.
lb.30 — 15.50 „Mała skrzyneczka" — li­

sty dzieci ontowi ciocia Hala.
15.50 — 16.10 „Nowy tom pieśni J. Pił-

w swiecie z.wurzęCj rn“ — odczyt z War. 
v’vpl. prof. S. Suminski.

17.45 — 18.45 Muzyka lekka 2 Warsz.
18.45 — 19.00 Wileński kom. sportowy.
19.00 — 19 10 Progr na wtoiek i rozm.

19.10 • 19.25 Kom. rolniczy z Warsz
19.25 — 19.40 -Rezerwa.
19.40 — 19.25 Pras dzień. radj. z War.
19.55 — 20.15 „W świetle rampy" — 

nowości teatr, omówi Tadeusz Łopalewski.
20.15 — 22.35 „W alkirja" —  opera w 

3 akt Ryszarda W agnera. Orkiestra opery 
berlińskiej pud dyr. Leo Blecha. Objaśnie­
nia pióra 4 Lichtenbergera.

22.50 -  23.00 Kom. z Warsz.
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z War.

Dziś 10 stycznia r b 
w sali Związku Rodzlh Katolickich 

Bukszta 2
W i e l k a  

Z A B A W A  T A N E C Z N A
Muzyka jazzbandu.

Zaproszenia otrzymać można w sali 
Zwia.zKti (bakszia 2) oraz przy wejściu

isABiHET
tyki Leczniczej.

Wilno, MlcS ewfcs* 3J 
m 4.

kobiecą

Samotny,
pozbawiony środków 
do życia prosi osoby
dobrej” wali o jakąkoi-ze ” świadectwami lub 
wiek pracę. Łaskawe rekomendacją, wiek 

i. „Praca" średnj. no
Adm. „Słowc"

Zgubioną
książkę \vo skową wyd. 
p-zez p. K- U. Wiino- 
Miastc na imię Bole­
sława Cynmana roezr..S ł u ż ą c a

gotowaniem, tylko 1905 unieważnia się.

f t a c ton .*m fi,| K o s m a -  ^gi 0SZŁ‘T a sub- ” Praca S7cdni. p o tiżeb n a . ud
 ------ ■ ■ Adm. „Słowo . zaraz do lekarza. Śnią-----

“TT I 7~~ deckicb I m. 7. Zgla-J c  wynajęcia szać «ę d 4 po poi
Urodą 2 mieszkania: jisob*

kouserwti--1 poKojowe ? kuchnią średnieeo wieku

Im tą  kaucję
lub gwarancję hipote­
czną przy otrzymamu

po- posady biurowej; ewen-

Do v/yiT»iącia sk ła d y
murowane, 1 duży skład drewniany 
nadający się na garaże, oraz 2 wielkie 
murowane piwnice. Dowiedzieć się! 

ffli Sadowa 4, obok Hali.

Sz oczne opodenie ce- klegu 17.
ry. Wypadanie w5o*6w _ _
1 lapit i .  Nainuwitża udziela lektorka ięży-oraz cłiiubne referen-
idobycze kosraciyil r*- ka angielskiego jn i- c je  przedstawię na żą-

c]oa*luej. z wygodami dla sa-wersyteui Stefana Ba- danie. M. M. Skopów-
Codzlemde .d Ł  10—S, motnych. Atitokolska torego Teatralna 5 in. 3. ka 6 —19.

W. Z. P. 43 Nr. 56 m. 3. ?----------------------     —
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ROZDZIAŁ XXII 
T r u p  w  p i w n i c y .

ma i przerażenia: te morderstwa jed- żem powietrzem. Co się z tobą dzieje? dząc na stronę, Strangwayse'a, to też —  Otóż: w niebieskiej kopercie aresztuj Strangwayso go i rozsti-.daj 
no po Jrugiem oszołomiły go, pozba- Jak ty wyglądasz! Żałuję, że wziąłem zemściła się, zabijając ich! mie.icił się szyfrowany meldunek o Nooi - el - Dinę' Fotem, kie<h będzie
wiły sił i energji. Ach gcłybyż jeszcze ciebie ze sobą! Zamilkli i długo chodzili po po- stanie naszych wojsk i eskadrach, wy- iuż zapóźno, sam  się przekonasz, kto
la głowa nie tak bolała!... Jego fowa- Bracia wyszli przed dom. Świeże dworku, aż Desmond przerwał milczę- ruszających z portów angielskich. Ko- z nas miał rację.
rzyszc zebrali się na dole w piwnicy, powietrze orzeźwiło nieco Desmonda. nie
ab on nie poszedł za nimi. Oparł się Przeszedł się oo podwórku i poczuł ■ Franciszki czv o am ien s -  co
oezsilme o ścianę i usiłował uporząd- sie znacznie lepiej. x L  ’ i tv  -

Za drzwiami zobaczyli otwarte w kowac swe myśli. ‘ ” —  Gdzie m.,że być miss Macwayt? fnów .̂a m‘ n e ' 1 owtórzy-
podłodzie drzw'i, prowadzące na dół Jeśli Barbarze stanie się coś złego, — zapytał brata. u  t1okładnie nasi<} rozmowę
do piwnicy. Policjant pokazał odciąg- będzie to z jego winy Nie ulegało _  j\jje mam pojęcia Nic elwę pv —  Naturalnie, pamiętam dosko- 
męte n rf jw k  linoleum: najmniejszej wątpliwości żc  przybyła tać Noor-cl- Dme, dopóki nie w y jaŚ s iJ  ^

— Wejście było pizykryte tern. do „Domu Młynarza" wtedy, kiedy cz> .-z ;CZy Wi,cie córka starego art)

pertę tę znaleziono pod podszewką jej Ddwojcił się i odszedł szybko w 
pałta. Czy i to nazwiesz „zbiegiem kierunku moczar 
okoliczności? A ja  ci powiem, że nie 
wierzę w  tego rodzaiu zoiegi okollcz-

SĄę zauważyłbym nic, gdyhyn nie on wyszedł do karczmy, postępując Ety była tu Nasi ludzie szukaia j 
ootknął sie przypadkiem. Upadłem i wbrew rozkazom instrukcjom. Co :;ię cia}a Wp0bliżu karczim ' ale mojem

szu

wtedy zonaczyłem przed samym no- mogło z mą stać? Kapelusz ze ślada 
sem kółko, które służy do podnoszę- mr krwi na białych kwiatach, swiad 
nia tych desek.. Proszę poświecić tu- czył o tem, że dziewczyna została 
taj wciągnięta w jakąś pułapkę. Ale, jeśli

Do piwnicy prowadziły wąskie, oni ją zab.d, to gdzie podziało się jej 
drewniane schody. Gordon oświecił je ciało?
kieszonkową latarką elektryczną. Pro- Przypomniał sobie sw7oją rozmowę 
mień zatrzymał się na nieruehomem z Noor-el-Dine i zjawienie się po ko­
cicie kouiety, leżącej w dole. jówki, która szepnęła coś na ucho

—  Czy to |efśt miss Macwayt? swej pani i obie szybko wyszły. Mo 
-  - zapytał 

Nigdy
—  Nie  , __.r ____     .. J P ........„ j___

dział Desmond —  Muszę zobaczyć tąd w uszach jego dźwięczał przytłu- n,e potrzeb^ydłibjł 
ją zbliska. miony krzyk, który słyszał, gdy u kry- szuk!W ania w7 rzeczach tancerki.

Chciał stąpić na pierwszy szcze- ty za stosem drzewa potreał przez Ł*z  ̂ WK‘C, źe zabrał ze sobą 
hel, ale Mathius uprzedził go. Wszy- okno do wnętrza karczmy. Widział ^  -acwayt, w indziei. że jakiemu- 
scy zamarli w oczekiwaniu Sekundy wtedy, jak Rice zakomunikował* o tL' a.mi wydobędzie z niej 
wydawały się Desmondowi wiekami, czemś Srraugwavse‘owi. a ten wyszedł ukryła ów skarb.
W reszae  z piwmicy doszedł do nich za nim —  Ale ona sama me wie,
głos Mathłusa Podczas gdy Desmond pogrążony SIT gwiazda podziała!

Hie o n a 1

zdaniem, nie mogą nie znaleźć. > -  t0 tylko rolę ofiary1
ateifl pewien, że miss Macwayt żyje 

—  Żyje! —  powtórzył niedowie 
izająćo Desmond.

ności1
'Me dla człowieka zdenerwowane­

go i rozdrażnionego żadne argumenty 
Jestem przeKonany, że mówiła n.e istnieją. Z oburzeniem w głosie

Desmond odpowiedział:
Nic mnie nie obchodzą te ko-

Franciszek patrzał za nim chwile, 
potem pobiegł i położył mu dłoń na 
ramieniu.

— Desmoncizie!
—• Idź do djabła! —  burknął 

brat.
Ale zaledwu Desmond wyszedł na 

drogę, jak podiechał samochód, z  któ

Gdzie

prawdę. Ona nie mogła nikogo zantor 
dować. Jeśli odegrywa w tej sprawie

_ perty! Bardzo byc może, i e  wszystko
Franciszek roześmiał się sucho. pozornie zwraca się przeciw Noor-el- rego wysiadł dyrektor

—  Nie bądź naiwny! Jak a,e Ja rozmawiałem z nią i pow-
rnożesz mówić takie izeczv , kie- tarzam, wyniosłem niewzruszone prze-

— Przypuszczam że na lei kapelo ' dy  ciała olia‘ i e s z~ze Ilic ostY- konan,e> ze ona nie lest 
sa ślady krwi ’ R: e t  Widzdałeś ^ ł-y? A zresztą choćby to były naj- —■ Bronisz jej, jak zakochany, — 

urip 70 fon,-, ,n „ i  I n  „ h r , , , . , , .  krwmwsze i najokrutniejsze czyny, roześmiał się Franciszek
iegóv/, Desmond zbladł:

nie wzruszają nas. Nas obchodzi" tył- —  Jeżeli litość jest jedną z postaci

przecie, że jego krwią są zabryzg.i- ^  i najokrutniejsze czyny
ne ściany karczmy. Miss Macwayt mie wewnętrzne _ bójki szajki szpieg 
została zabita dlatego, że ani Noor-ci-

m -
miss 

i or 
zeznanie,

gdzie

— No? —  zapytał ostro, 
jest moja sekretarka?

—  Nie wiem, —  wybełkotał ma­
jor.

—  W takim razie , co pan tutaj ro 
hi, —  zapytał leszcze ostrzej i zini- 
tiiej.

Desmond chciał odpowiedzie . ale 
dyrektor powstrzymał go gestem.

-  Wiem zgóry, co pan nu powie,
Desmond był podrażniony suchym tak bardzo swenn obowiązka.ui ale żadnych tłumaczeń nie przyjmuję, 

tonem brata. Upór jego i pewność ager.ia policyjnego, że utraciłeś*uczn- Zniknięcie miss AJacwayt "pada n a p a  
ciebie, z jaką wypowia lał swe zdanie cie btości i sprawiedliwości. na. Miał pan wyraźny Hizkaz: siedzieć
o rzeczach, o których nie miał poję- Rozmowa biaci schodziła na draż- ' v (,onui i me w c h o d z ić .  Pan nie wy­
cia, oburzały majora. Ze zmarszczone- Hwe tory Obrażony Franciszek od- ko,1dł lozk /u , j, jeżeli no ja ,  sekretai 
mi brwiami zaprzeczył: powiedział ostro: ' zginie, oędzie to yĄdącznje z pań

, . o  - • i - skie; winy. A'ie, nie chce słuchać żad-
—  (rłupstwa mówisz! Nie przeczę, —  Byc może, ze dusza moja sta- ,, tłuinac2eń . Chreiaż snra

W ponurych rozm.yślaniaęl, stał nad f  Być może, -  przyznał Franci- źe ^<..-e1-D ine obracała sie w towa- a się duszą żandarma. Posiadam na- znikniccia Mac,v;,Vl | el
-  )'■ * P « -« I2C zaniepokoił *  oiworem w H , i »  f e o  « H t ,  a„- „ *  z tej szajki ufa u d e r z y  X S '  * * * » * '■  « « * >  * « ' & « ■  ’ z-'"

(iordon i za chwilę rozległ się jego wrócili z piwmicy i Franciszek prze- w to. Skarb został oddany jej n ap rze -  . ‘ ^ . . sz â z msgo rozkazu do ..Domu M ł r -
g ło s - —  ToMary, pokojówrka Noor-el- straszył się, widząc zmieniona i wy- cnowanie, a więc tyłico ona może no- Poczekaj, przerwał Franci- Cios był celnie wymierzony i Des- nar;:a‘ i tam nie zastała pana. je s t  to

)łne Zamordowali ją uderzeniem no- bladła twarz brata, chwycił go za wiedzieć, co się z nim stało. Nie, za- szek. —  7apominasz o niebieskiej ko- inond odczuł to głęboko. pierwszy wypadek w mojem życiu, że
źa w  plecy. rękę, mówiąc: bić ją nie mogą. Prawdopodobnie Ma- percie. —  Nie mówmy już o tem! JeśF nie usłuchano mego rozkazu.!

Desmond wzdrygnął się z oburzę- —  Musisz wyjść odetchnąć śwue- rv i Rice zdradzili tancerkę, przecho- —  No więc,;> ^ s te ś  tak pewny swego, to proszt

.. ó i tn *  3d*ł«!#isw Miłukiewlc'/.. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydydo Drukarnia wydawnictwa „Słowo" Zanikowa 2.


